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1EU/JA LE K K O A TLE TÓ W
Katowice, 13 lipca.

W sobotę 11 lipca o godz. 16:30, na pięknym stadjo- 
nie W. F. P. W. w Król. Hucie rozpoczęły się XII 
z rzędu zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Polski 
panów. Zgromadziły one rekordową ilość 28 klubów 
z stukilkudziesięcioma zawodnikami, wśród których dał 
się jednak odczuwać brak taluch asów, jak Kostrzew- 
skiego, Sikorskiego i Nowaka.

Zawody o mistrzostwo Polski na rok bieżący są zara- 
«— - - - - -----------

*»»-
. f . , juejsce =  6 pkt), wskutek czego na

starcie zastaliśmy „całe armje“ towarzystw sportowych, 
dążących do jak największego obsadzenia wszystkich 
konkurencyj. I tak A. Z. S. Warszawa zjechał w licz
bie aż... 24 zawodników, — z 3 drużynami sztafetowemi. 
Silnie reprezentowaną również jest Warta, Warszawian
ka, Polon ja i Stad jon Krół. Huta. Zawody zapowiadają 
się interesująco, głośno omawia się wpadek dotychcza
sowego mistrza A. Z. S. z Warszawy, osłabionego bra
kiem Kostrzewskiego i Sikorskiego. Zanosi się również 
na sensacje! Petkiewicz czy Kusociński? — A przecież 
może „prowincja“ będzie miała coś do powiedzenia 
w innych konkurencjach.

Rozpoczęcie zawodów. Zawody rozpoczynają się:
Biegiem 100 mtr. przez plotki. „
Na starcie Miler, Malanowski A. Z. 8., Giedgowd, Ma- 

szewski (Polona), Drozdowski (Cracovia) i Kempiński.
Brak dwóch faworytów Kostrzewskiego i Sobika, 

przez co bieg wiele traci na wartości.
Zwycięstwo i tytuł mistrza Polski zdobywa 1) Ma

szewski w czasie 582, 2) Drozdowski (Cr.) czas 59“,
3) Giedgowd (Pol.), 4) Malanowski, 5) Kempiński.

Bezwłocznie rozpoczynają się zawody w pchnięciu 
kulą i skoki o tyczce.

Na bieżni tymczasem wołają zawodników do biegu 
na 10 km., do któregtr staje tylko 3 konkurentów, brak 
Kusocińskiego i Adamczyka. Prowadzenie obejmuje 
Miałkas z Warty i wygrywa bieg spokojnie w czasie 
33.30 przed Nowackim (z Warsz.), bijąc o  jedno okrą
żenie Ociepkę (z A. Z. S.).

Tymczasem wywołują zawodników do rzutów oszcze
pem, których dzielą na 2 serje. Bracia Mikrutowie wy
wołują ogólną sensację. Nie spodziewali sie oni żadne

przewagę ora; 
kiewicza. Trz 
5-ty Kuźmicki

go rywala, lecz wbrew oczekiwaniu okazał się nim — 
stele poprawiający się tyłka  z Sokoła w Król.-Hucie!

W międzyczasie zakończona została konkurencja 
w kuli i komisja ogłasza wynik zresztą spodziewany. 
Na 13 zgłoszonych, stertowało 10. I miejsce zdobywa 
Heljasz (Warte) rzutem 13.63, 2) Siedlecki (Legja) 
12.53*ł», 3) Tilgner (Sokół, Poznań) 12.43.

P rze d b le g l ICO m .
Na widok zbierających się zawodników do 4 przod- 

biegów na 100 mtr. — publiczność natychmiast reaguje 
ogólnem poruszeniem. Jednak biegi dla widzów są jesz
cze wciąż najbardziej atrakcyjne.

Do przedbiegów staje przeszło 20 zawodników — 
gdzie tu więc szukać mistrza Polski? Pierwszych 
trzech zwycięzców wchodzi do półfinału!

- i» —f . «aa -«wj y
Warsz. 12.4 przy wybitnem oszczędzaniu się, 3) Goj 
Stadjon Król. Huta.

III. Przedbieg 1) Czyż (Stadjon 122, 2) Kożlicki 
(A. Z. S.) 11.4, 3) Zaremba (Legja).

IV. Przedbieg: 1) Sliwak (Sokół-Lwów) 112, 2) 
G niech (Wilno) 11.5, 3) Łada (AZS).

♦ * *
Skok o tyczce zostaje ukończony, — „wiarus“ 

Adamczak łamie się tymczasem jeszcze koniecznie 
z rekordem Polsku Krótki i gęsty deszcz oraz mięka 
bieżnia uniemożliwia mu pobicie dotychczasowego re
kordu. Nie przeszkadza mu to jednak na 11 stertują
cych zdobyć jeszcze jeden raz mistrzostwo Polski sko
kiem na 3.60 m.

Do finału poza nim doszli Majtkowski, Zakrzewski 
i Mucha. Reszta odpada przy 329 m., jak Kluk ze Lwo
wa, Łuczkiewicz z Siemianowic, Klimczak z A. Z. S. 
Poznań. II. więc miejsce przypada Majtkowskiemu 3.50 
mtr. III. Zakrzewskiemu 3.40, IV. Musze (Czeladź) 3.40.

Rzuty oszczepem podczas deszczu nie cieszą się
zbytmem zainteresowaniem, chwilowo tylko wspaniały r-znt tu tki M KrM Wt»*« a« ;___ irii___ A____ażający Mikrutom, wywo

----- .AW .»»V, UJ UYiau iiuuil UU.SJU,
3) Mikrut Wł. 55.88'Ą 4) Buchała (Kraków) 54.91,
5) Bobiński (Łódź) 54.49, 6) Turczyk 53.63

P o je d y n e k  P e tk ie w ic z —K ueoclA ekl.
Jednak na bieżnię megafon wywołuje, wbrew różnym 

pogłoskom, między innymi i „naszych rywali“. WszyBcy 
zdają sobie sprawę, że jednak tym razem nastąpić musi 
jasne i wyraźne załatwienie tej spornej wciąż kwestji; 
kto jest lepszymi Na stercie, prócz obydwóch fawory
tów, zjawiają się: Trzciński (Orzeł), Jaworski (A. Z. S.), 
Sidorowicz, Skowroński, Kuźmicki i Lesiecki.

Z miejsca rusza Kusociński, obejmując prowadzenie, 
za nim tuż Petkiewicz. W pierwszym okrążeniu za czo- 
Iową dwójką w odległości paru metrów Kuźmicki i Si
dorowie«. W drugiem okrążeniu odrywają się Kusociń
ski, za mm Petkiewicz od reszty, którą prowadzić za
czyna Sidorowicz. W trzeciem okrążeniu odległość fa
worytów od reszty wynosi już kilkadziesiąt metrów. 
W ostatnim okrążeniu na blisko 200 m. Petkiewicz mija 
Kusocińskiego i zaczyna finisz. To go też zgubiło! 
Kusociński pozwala mu prowadzić, dochodzi go na 
ostatnim wirażu i rozpoczynając morderczy finisz mija 
go przed trybunami przerywając taśmę w czasie 4 mi
nut.

Petkiewicz wyczerpany kilkanaście metrów w tyle, 
/.wyciętwo Kusocińskiego potwierdziło jego bezwzględną 
«t i m u u  oraz wykazało nadzwyczaj słabą formę Pet- 

Trzeci przychodzi Sidorowicz, 4-ty Lesicki, 
deki, 6-ty Skowroński.

W <zri<z wysuwa się  n a
Do przedbiegów na 400 m. zgłosiło się 11 stertują

cych. W 1. przedbiegu przychodzą na 6 startujących:
1) Iwański (Warta} 52.2, 2) Rzepuś (Stadjon), 3) Jawor
ski (A. Z. S.).

//. przedbieg wygrywa’. 1) Biniakowski (Warta) 52.2,
2) Miller (A. Z. S.). 53, 3) Weiss (A. Z. S.).

Finał zaś tego biegu t  j. 400 m. to przekonywujące 
zwycięstwo „Warciarzy“.

1) Biniakowski (Warta) 51.2, 2) Iwański (Warta) 52.4, 
8) Miller (A. Z. S.) 53, 4) Rzepuś (Stadjon), 5) Jaworski 
(AZS.), 6) Weiss (AZS.).

Konkurencja trójskoku wskutek braku Sikorskiego, 
bez emocji zakończyła się zwycięstwem Luckhausa. Na 
13 stertujących do finału doszło 3-ch. 1, miejsce zdoby
wa Luckhaus (Białystok) wynikiem 13.84 m., 2) Sliwak 
(Lwów) 13.33 m., 3) Giedgowd (Polonja) 13.22 m., 4) No
wosielski (Cr.) 13.18, 5) Sobieraj (AZS.) 12.28, 6) Warv- 
szowski (Orzeł) 12.24.

P ó łf in a ły  b iegu  n a  1OO m .
Stertuje pierwszych trzech z przedbiegów.
Z 1. Półfinału. Do finału zakwalifikowali się: 1) Czyi 

! Stadjon) 112, 2) Lada (AZS.), 3) Zaremba.
W II. zaś półfinale: 1) Trojanowski w czasie 10.8. N o

wy rekord Polski. 2) Śliwiak (Sokół Lwów) 11.1, 3) Ko 
żłicki.

Podkreślić tu należy wspaniałą formę w biegach krót
kich młodego Trojanowskiego oraz dobrze dysponowa
nego Czyża.

* * *
Bieg 110 m. przez płotki to druga po biegu na 1500 

i i i . konkurencja przywitana z entuzjazmem przez wi
dzów. Na stercie brak Kostrzewskiego. Biegną nato
miast Lukhaus, Zajusz, Trojanowski, Twardowski, Wie
czorek i Nowosielski.

Po jednym falstarcie odrazu wysuwa się na czoło 
Zajusz. Na połowie trasy dogania go wspaniale idący 
Nowosielski, mija go i dochodzi do mety w czasie rekor
dowym 15.4, nieuznanym jednak wskutek obalenia je
dnego płotka. Trojanowski żadnej roli w tym biegu nie 
odegrał. Biegł torem przy samej trybunie,' a po skale
czeniu do tego nogi, zadowolił się 3 miejscem.

Oto wyniki: 1) Ni ................ “
I »obity
16.6, 4; i.uvRiiaua, aj lwaraowsKi, oj wieczorek.

Przedbiegi biegu sztafetowego 4X400 m. zapowiadały 
zwycięstwo sztafet A. Z. S. z Warszawy których wysta
wiła aż 3.

W 1. przedbiegu spotkały się sztafety A. Z. S. I. i A. 
Z. S. U. z Warszawy, Warty i Warszawianki. W drugim 
zaś sztafety A. Z. S. III., Polonji, Cracouii i Pogoni z Ka
towic.

Z I. przebiegu wychodzą (po zdyskwalifikowaniu zwy
cięskiej drużyny A. Z. S. I. za przebiegnięcie toru): 1) 
Warta w czasie 45.3, 2) A. Z. S. II, 3) Warszawianka.

Z II. przedbiegu: 1) Pogoń (Katowice) 45.4, 2) Craeó- 
via, 3) Polonja.

Do finału wchodzą: Warta, A. Z. S., Warszawianka, 
Pogoń, Cracouia i Polonja.

Sztafeta Warty biegła w składzie: Laszczyk, Sławiń
ski, Kruszczyński, Biniakowski.

Sztafeta Pogoni: Breslauer, Kamieniecki, Elpel, Te 
fzner.

Punktacja czołowych klubów po 1 dniu zawodów: 1) 
Warta 48 pkt., 2) Warszawianka 30, 3) AZS. (W.) 26 pkt,
4) Cracoyia 24, 5) Stadjon 21, 6) AZS. (Poznań) 19, 7) 
Polonja 18.

Drugi dzień  zaw o d ó w .
Wyczerpujących Cyników z drugiego dnia zawodów 

■ekoatletycznych o mistrzostwo Polaki niestety zapodać 
nie możemy, a to na skutek nie praktykowanego dotąd 
usunięcia przedstawicieli prasy z boiska przez kierowni
ka zawodów, zaś wyniki podawane przez megafony nie 
były zawsze jasne i wyraźne.

Piękna pogoda ściągnęła w drugim dniu zawodów 
na stadjon przeszło 3 tysiące publiczności, żądnej zoba
czenia finału oraz nowych mistrzów Polski.

Rozegrano w tym dniu nast. konkurencje:
W rzucie dyskiem podpora Warty, Heljasz rzuca 

432° m. zdobywając mistrzostwo Polski bez konkuren
cji przed doganiającym go jednak Siedleckim (Legja

Ud lewej ku pfpwej: Interesujący fragment biegu 110 m. 
żaku lekkoatletyki polskiej, mistrz Polski na 100 m. Prz 

Csużd: Kusarińuki ii)/ilp7n m Kier,,, m/ui _

POLSKICH W  KRÓL. HUCIE
c z o ł o  w  ł e f e f e o c r ł ł e ł y c e .
Warszawa) 40.14 m., 3) Kozłowski (ZMP. Bałystok) 39.94.

Pinal biegu 100 m j 1) Trojanowski 11 (AZS. Warsza
wa) 10.9, 2) Sliwak (Sokół Lwów) 11,2, 3) Czyż (Stadjon
Król. Huta) 11.4.

Tu doskonale dysponowany Trojanowski zdobywa 
mistrzostwo Polski przed Śliwakiem i Czyżem, którzy 
wraz z resztą zawodników stanowili wyrównaną klasę.

Przedbiegi 200 m.: Pierwszy przedbieg wygrywa Bi
niakowski (W srAs Poznań) 23.4 przed Śliwakiem; Il-gi 
przedbieg: Trojanowski II 26 przed Weisem (AZS. War
szawa), 3) Łada (AZS. Warszawa) 24 przed Gniechem, 
(3 p. saperów Wilno). W finale: 1) Troja-nowski U 22.7, 
2) Biniakowski 22.8, 3) Łada 23.5.

Rzut młotem: Heljasz (Warta Poznań) 32.98, 2) Su-, 
miński (Krusche-Euder Łódź) 31.75, 3) Fischer (Kru- 
sche-Ender Łódź) 30.65.

Skok wwyż. Wbrew wszelkim przewidywaniom miłą 
niespodziankę sprawił Chmiel (Pogoń Katowice), zdo
bywając tytuł mistrza Polski wynikienj 1.77 m. po r®z- 
grywce z Pławczykiem (AZS Warszawa) 177 cm., trze 
cie dopiero miejsce zajął Lokajski (Warszawianka) 1.74 
Jh-» »typowany“ przedtem na mistrza Polski w tej koń 
kurencji.

N ow e zw yc ięstw o  Kusocińskiego.
Bicjj 5.000 m. Na starcie 10 zawodników z Kusociń 

skim na czele. Po strzale Kusociński wysuwa się na 
czoło, a wskutek powstałego natłoku upadają na zie 
mię Puchalski i Hartlik. Bieg cały czas zdecydowanie 
prowadzi w doskonałej formie Kusociński, za nim 
w pierwszem okrążeniu Adamczyk, Ociepko i Miałkas. 
reszta zawodników w zbitej gromadzie. W drugiem 
okrążeniu odrywa się już Kusociński o przeszło 10 m.. 
mając za sobą Adamczyka, Puchalskiego i Miaikasa. 
W trzeciem okrążeniu różnica wynosi przeszło 20 m., za 
Kusocińskiin wysuwa się na czoło wszytkich Kabul 
(Ff^oń Katowice) przed Adamczykiem i Puchalskim. 
Widać, że bieg zdecydowanie wygra Kusociński, walka 
natomiast rozegra się o drugie i trzecie miejsce międzj 
Kałmtem, Adamkiem i Puchalskim. Dochodzi do nich 
"mfśfos. w  szóstem okrążeniu różnica między Kuso 
emskim a pozostałymi wynosi już 80 m. Każdorazowa

przed trybunami wywołuje żywioiovi<
W ostatniem okrążeniu Kusociński mija o blisko pół 

tora okrążenia ostatniego zawodnika i kończy bieg
7- S ais’e drugi Strzałkowski (42 pp. Białystok)
Ly>6,06, trzeci Kabut (Pogoń Katowice) 16,02) czwartj 
Adamczyk (Orzeł Warszawa), piąty Miałkas. szósty Pu 
chalski.

Przedbiegi na 200 metrów w trzech kategorjaeh wy 
łoniły w pierwszym biegu świetnego Biniakowskieg,- 
7/ czasie 23,4 2) Śliwiak; w drugim przedbiegu Troja 
nowskiego, w czasie 26, 2) Weiss, w trzecim przedbiegu 
Ł«dę, 2) Guiech.

Finał biegu na 200 m.: Przewidywana ciekawa walk» 
między Trojanowskim i Biniakowskim nie nastąpiła 
ren ostatni wylosował ostatni tor, a mając za sobą—A.— --*--------« » »
ra po
kw/e i _ _______
i'eiss, 5) Gniech, 6) Sliwak.

Finał biegu sztafetowego 4x400: do walki stanęły 
dwie drużyny, AZS. Warszawa, Warta, Warszawianka 
\ ’n ° n â' ™ P’erwMem i drugie mokrążeniu prowadzi 
AZS. przed Wartą. Dopiero Iwański w trzeciem okrążę 
" te , podciąga się na pierwszemiejsce, oddając pałeczkę

fBintakowskiemu, który kończy bieg dla Warty w zwy 
kim czasie 3,29, 2) AZS. 3,38, 3) Warszawianka 
»4» AZS. II. 5) Polonja. Warta wygrała w składzie 
ciniec, Malewski, Iwański, Biniakowski. W drużynie 

Warszawianki biegali Petkiewicz i Kusociński ze Sko
wrońskim i Kopperem, spodziewanych jednak wyników 
nie osiągnęli. W sztafecie Kusociński lepszy byt od Pet 
kiewicza. t

W skoku w dal brak Sikorskiego osłabia emulację 
w tej konkurencji. Mistrzem Polski zostaje NowostelsA, 
słabym skokiem 6,81,5 nie mogąc przkroczyć 7 m. Po 
zostałe skoki nie przekraczały 6,50 m. 2) Bielecki (Sc 
kół, Jarosław) 6,69, 3) Mosaniuk (Sokół Macierz
Lwów) 6,55.

z plotkami, Trojanowski II, rewelacja tegorocznego st 
edbiegi na tOO metrów, wggrane przez Twardowskiego 
iczem; Mikrut Fr., nowy mistrz Polski u» rzucie osre:t- 
kami, w którym zdobył tytut mistrza Polski.

Finał biegu na, 800 m. Mimo słabej formy zdobywa 
Petkiewicz tytuł mistrza w tej konkurencji, niepoko
jony jednak ustawicznie przez Lesickiego i Maszew- 
skiego. Dopiero na ostatnich metrach udaje mu się oder
wać od reszty i ukończyć bieg w czasie 1:58.9. Pod
kreślić należy dobrą formę pozostałych, wśród których 
Maszewski i Lesicki stanowić będą w przyszłości groźną 
konkurencję dla nowego mistrza. Maszewski po ukoń- 
czniu biegu upadł na bieżnię. Czas jego i Lesickiego 
2 minuty.

Finał biegu sztafetowego 4*100 wygrał świetny ze
spół Warty w składzie Laszczyk, Stawiński, Kruszczyń
ski, i Biniakowski. Drugie miejsce zajęła również dobrze 
dysponowana sztafeta Pogoni z Katowic 45,8, trzecie 
AZS II Warszawa. * * *

Z w ycięs tw o  W arty .
W ogólnej punktacji Warto uzyskała 136 punktów, 

AZS Warszawa 117, Warszawianka 74, Cracovia 49, Polo- 
nja 39, Pogoń Katowice 35, Śokół-Macierz L\yów '29, Le
gja Warszawa 28, Zw. Młodzieży Wiejskiej Białystok 23, 
Stadjon Król. Huta 22, AZS Poznań 19, Sokół Korono
wo 19, Krusche-Ender 14, Sokół 1 Bydgoszcz 13, 42 p. p. 
Białystok 8, Sokół III Bydgoszcz 8, Sokół Jarosław 8, 
Sokół Król. Huta 8, Sokół Poznań 5, AZS Wilno 5, So
kół Czeladź 3, Policyjny KS Warszawa 3, 3 p. sap. Wil
no 3, ŁKS 2, K. S. Mała Dąbrówka 1.

S łab y  poziom .
Reasumując przebieg mistrzostw lekkoatletycznych,

Dwa rekordy polskie na zawodach pływackich 
wfBlelsku.

Bielsko, 13 lipca.
Wielkie zawody pływackie, zorganizowane w niedzie

lę w Bielsku zgromadziły najlepszych zawodników Ślą
ska i Krakowa, przynosząc nast. piękne wyniki:

Panowie: 100 m. stylem dowolnym: 1) Walter (Sie
mianowice) 1,12, 2) Duraj (EKS.) 1,12,4, 3) Rouppert 
(Cracovia) 1,13,8.

100 m. na wznak’. 1) Karliczek (EKS) 121,8 (nowy 
rekord polski), 2) Frania (Siemianowice) 1,28,6.

200 m. stylem klasycznym: 1) Boguth (EKS) 3,09.4.
Sztafeta 3X100: 1) EKS. 4,03, rekord Polski pobity,

2) Siemianowice 4 12,5, 3) Hakoah 4,21, 4) Cracoyia 4,23,5.
Zwyciężył EKS. w składzie Karliczek, Jaderko, Du

raj w czasie 4:03. Karliczek nie stertował w stylu do
wolnym, ale zato w biegu na 100 m. na wznak uzyskał 
czas 1, min. 21, 8, który jest lepszym od zeszłorocznego 
rekordu polskiego o 4110 sekundy.

W skokach pierwsze miejsce zajął Ziaja (Siemianowi
ce), 2) Sieńkowski.

Panie: 200 m. stylem klasycznym'. 1) Reicherówna 
(Hakoah) 3,34, 2) Paskuda (EKS) 3,464, 3) Feilgutówna 
(Hakoah) 3,51,8.

100 m. stylem dowolnym-. 1) Schoenfeldówna (Mak- 
kabi, Kraków) 1,35.

100 m. na wznak: 1) Reicherówna (Hakoah) 1,43.6, 2) 
Krumhorzówna (Hakoah) 2.00.

Sztafeta 3X100: 1) Makkabi (Kraków; 5.33, 2) EKS 
5.39. Hakoah zajął drugie miejsce, został jednak zdyskwa
lifikowany.

W skokach pierwsze miejsce zajęła Klausówua, wyka
zując wspaniałą formę.

W zawodach w piłkę wodną E. K. S. pokonał Hakoah 
7:2 (1:2). Do pauzy lekka przewaga Hakoahn, który zdo
bywa dwie bramki. Po pauzie druzgocąca przeuuiga EKS, 
który w krótkich odstępach czasu zdobywa 6 bramek.

Tak więc na pierwszych miejscach znaleźli się prze
ważnie zawodnicy EKS-u. Cracouia stertująca w niepeł
nym składzie bez Kota, Nowakównej, Szlezyngerównej,

stwierdzić należy słabe wyniki samych zawodników. Re
welacją jest zwycięstwo Warty, zupełnie zasłużone. 
Skromni na boisku, a groźni na starcie z Biniakowskim 
i Heljaszem na czele,

z ła m a li d o ty ch c zas o w ą  h e g e m o n ią  A . Z . 8 .,
pozostawiając najlepsze wrażenie. Dotychczasowy mistrz 
AZS nie osiągnął spodziewanych wyników. Cała drużyna 
jak mogła, ustawicznie Protestowała na wszystkie strony 
na boisku, widząc wgmykające im się z rąk zwycięstwo. 
Nawet był moment, kiedy na skutek zatargu z kierow
nikiem zawodów, cala drużyna na przeciąg 5 minut zo 
stała wycofana (I). Dzięki Kusocińskiemu i Petkiewiczo- 
iwi, podciągnęła się Warszawianka na trzecie miejsce, 
nie wykazując zresztą innych wybitniejszych zawodni
ków.

W biegach krótkich odpadł Szenajch, w skokach wzwyż 
typowany Lakajski, zajmując trzecie miejsce.

Podkreślić należy dobrą formę Cracouii oraz Pogoni z 
Katowic, z których zdołała się „uplasować“ dobrze pierw
sza dzięki zwycięstwu Nowosielskiego w plotkach i sko
ków wdał, druga zaś dzięki nowemu mistrzowi Chmielo
wi w skoku wzwyż i sztafecie, na dalszych miejscach.

„ P ro w in c ja “  g ó rą .
Stwierdzić należy, że do głosu doszła w dniu dzisiej

szym „p r o w i n c j a“. Zawodnicy jej stanowili każdo
razowo groźną konkurencję, dla dotychczasowych starych 
zawodników. Zawody przeprowadzone były naogól spra
wnie, mimo pewnych drobnych niedomagać.

Po zawodach odbyło się rozdanie nagród pierwszym 
trzem zwycięzcom z każdej konkurencji, które rozdzielił 
delegat Polskiego Związku Lekkoatletycznego.

nie odegrała tej roli, jakiej się po drużynowym mistrzu 
Polski spodziewano.

Nieźle spisali się pływacy pierwszego klubu pływac
kiego Siemianowice z doskonalą Klausówną i Walterem. 
Klausówna znajduje się obecnie w takiej formie, w ja
kiej jeszcze nie widzieliśmy w Polsce żadnej zawodnicz
ki. Opanowany repertuar trudnych skoków jak półtora 
Auerbacha’ i t. p. precyzja w wykonaniu stawiają ją 
poza nawiasem ̂ konkurencji polskiej. Z Makkabi Sand- 
berżanka i Szoenfcldówna zdobyły pierwsze miejsca dla 
Krakowa. Organizacja zawodów słaba.
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ty później okazało się, że asem nie jest. Wobec tego Desgrange 
zaczął konferować z innymi kolarzami hiszpańskimi, którzy 
jednak postawili sprawę w ten sposób, że albo oni albo Cepeda, 
a ten ostatni nie miał Ochoty zrywać podpisanego kontraktu 
i w rezultacie dla spraw pieniężnych poświęcono sprawę spor
tową. W „Tour de France“ bierzo zatem udział drużyna hi
szpańska w sile jednego kolarza Cepedy.

P ierw s ze  etapy.
Pierwszy etap: Paryż — Caen. Zdenerwowanie wywołane 

oczekiwaniem, tłumy publiczności, kolarzy, aparaty filmowe, 
wreszcie start. Od samego początku zaznacza się rywalizacja 
dwóch drużyn, które z wszelką pewnością dwa pierwsze miej
sca zajmą, o ile nie zdekompletuje ich przypadek. Są to dru
żyny francuska i belgijska. Do tego duetu miesza się i ekipa 
włoska. Pozostałe drużyny niemiecka i szwajcarsko-australij- 
ska nie odgrywają większej roli, podobnie jak i Cepeda.

■

po wyjściu ze startu ko
tarze ruszają pod Łuk 
Triumfalny.

widok na Pary i  i Łuk Triumfalny.

Zwycifxca 6-tego 
etapu Les Sables- 
Bordeaux Alfred 
H t m  e r lg n c  k 

(Belgja).

F a w o r y c i  t ł u m u  :  p o  
l e w e j  s t r o n ie  C h a r t e s  
P é l i s s i e r  —  p o  p r a w e j  
A n d r e  L e d u c g  z n a k o 
m i c i  k o l a r z e  f r a n c u s c y .

Pierwszy etap przynosi pewną sensację. Oto na szósiem 
miejscu, przed szeregiem asów plasuje się „turysta“ Austrjak 
Max Bulla, zdobywając poważne szane na leadera. Etap w Ca
en wygrywa Hamerlynck (Belgja) w czasie 6:17:12, przed Fran
cuzem PeUisierem i Włochem Di Pacco.

Jeszcze więcej sensacji przyniósł etap drugi Caen — Dinan.

Z w y c ięs tw o  T u rys tó w .
Startują naprzód drużyny asów, dziesięć minut później tury
ści. Początkowo Belgowie narzucają szybkie tempo i uciekają 
pozostałym kolarzom o kilka minut. Ale szybko gorąco daje 
się we znaki wszystkim. W miasteczku Coutances kończy swój 
bieg Szwajcar Gittard. Jest to pierwsza ofiara gorąca i defek
tów. Do końca biegu napewno będzie tych ofiar dużo więcej. 
Lecz przewaga asów zmniejsza się kolosalnie i turyści a ra
czej ich czterej reprezentanci z Bullą na czele dochodzą do 
czoła, mijają je, aby bieg zwycięsko zakończyć w Dinan. Tam 
pierwszym jest Max Bulla w czasie 6:37:14, przed Bernardem, 
i Van Vriestem. Wszyscy turyści, dopiero na czwartem miej
scu jet Pelissier. Jest to pierwszy wypadek w dziejach biegu, 
aby turysta wygrał etap przed wszystkimi asami.

W Dinan odstępuje drugi kolarz, turysta Wioch Mori. Ze 
startu znowu wyruszają w morderczem tempie Belgowie. W ka
tegorji turystów prowadzi Bulla, który jedzie w żółtej ko
szulce leadera biegu. Niestety jednak krótko trwało jego po
wodzenie, gdyż w już na mecie w Brest jest 37-mym i traci 
odznakę prowadzącego bieg. Wygrywa Włoch Battesini w cza
sie 6:17:29 przed Le Calcezem i Stópelem, a żółtą koszulkę 
leadera bie^u przywdziewa Belg Hamerlynck, jeden z fawo
rytów wyścigu. Na etapie tym odstąpili od biegu Thomas, Ma- 
zeyrat i Fontenay. ,

P o ra żk i S zw a jca ró w .
Czwarty etap Brest-Vannes przy

nosi przedewszystkiem niepowodze
nia Szwajcarom, z których jeden po 
drugim odstępują od biegu wskutek 
przemęczenia i defektów. Etap ten 
jest o tyle ciężki, że pada ustawicz
nie deszcz, który bynajmniej nie za
chęca do podróży, ale dla rozgrzania 
się zmusza do nabrania szybszego 
tempa. W etapie tym następuje ma

ła zmiana, polega
jąca na tem, że 
pierwsi startują 
turyści, później do
piero asy. Grupę 
turystów prowadzi

Bulla, który trzyma się doskonale. Etap ten bogaty jest w de
fekty, które nie oszczędzają prawie nikogo. W rezultacie jed
nak bieg wygrywa jeden z asów Godinat w czasie 6:08:16 
przed Naertem i Bullą. W klasyfikacji prowadzi Włoch Di 
Pacco przed PeUisierem. Bulla jest jako pierwszy turysta na 
35-tem miejscu.

H am erlyn ck  czy P e liss ier.
Piąty etap jest mało ciekawy. Kolarze zmęczeni szybkiem 

tempem podróżują powoli, bez entuzjazmu i do mety w Les 
Sables przybywa grupą licząca nie mniej, jak 59 kolarzy. Na 
mecie pierwszym jest Charles Pelissier w czasie 6:36:49 przed 
Magnem i Bullą. Tenże Pelissier przywdziewą żółtą koszulkę 
leadera.

Niedługo jednak cieszył się Pelissier tym sukcesem, gdyż 
już następny etap Les Sables Bordeaux (885 km.) przynosi 
zwycięstwo najgroźniejszemu konkurentowi Francuzów ‘ Bel-

gowi Hamerlynckowi w czasie 10:46:20 (338 km.), a m u ł lea
dera biegu przejmuje Di Pacco, który miał już ten zaszczyt 
po czwartym etapie. Bulla jest dopiero na 37-mem miejscu.

Etap siódmy Bordeaux-Bagonne jest jednym z krótszych. 
Po długim etapie poprzednim należy się bowiem kolarzom wy
poczynek. Krótki ten etap wygrywa Belg Loncke w czasie 
5:37:45 przed Bullą i Godinatem.

P ie rw s zy  sukces N iem ców .
Etap ósmy Bayonne-Pau przynosi szczęście drużynie nie

mieckiej, która zajmuje czołowe miejsca w kategorji asów. Od 
połowy etapu Niemiec Thierbach dyktuje mordercze tempo, 
który wytrzymują jedynie Pelissier, Metze i, zeszłoroczny zwy
cięzca Tour“u, Leducq. Cała stawka kolarzy rozbija’ się na kil
ka grup, które zdążają w odstępach kilkokilometrowych. Na 
metę w Pau wpada pierwszy Pelissier w czasie 3:24:20 przed 
Metzem i Leducqem. Był to jeden z najkrótszych dystansów 
biegu, liczył poniżej 100 km. Na drugi dzień bowiem czeka 
kolarzy ciężka przeprawa przez Pireneje. W klasyfikacji ogól 
nej znowu Pelissier zepchnął Dl Pacco na dalszy plan, obej
mując koszulkę leadera.

N ajc ięższy e tap .
Etap dziewiąty Pau — Luchon, a zarazem ostatni pierwszej 

części „Tour de France“ jest jednym z najcięższych. Kolarzy 
czeka bowiem wspięcie się na Col d'Aubisque (1478 m.), po- 
czem muszą pokonać ośnieżony Tourmalet (2122 m.). Etap ten 
bywa 2 jednej strony kolebką przyszłego zwycięzcyr z drugiej 
strony grobem kar jer y  wielu kolarzy. W roku ubiegłym zwy
cięzca Leducq tutaj wywalczył sobie drogocenne minuty, 
które pomogły mu do zwycięstwa, w etapie tym obecnie dro
gocenne te minuty stracili leaderzy biegu Pelissier i Metze. 
Etap ten jest niebywale ciężki. Kolarz musi nietylko wspinać 
się na szczyty, ale po tern pokonać musi pochyłe spadki, które 
są nie mniej groźne od wspinania się. Wyżyny Pirenejów po
zwalają Francuzowi Magne oderwać się od reszty towarzy
stwa, bamotnie wspina się na Col d'Aubisque, samotnie poko
nuje Tourmalet i wreszcie osiąga jako pierwszy metę w Lu
chon w czasie 8:56:03. Także drugi w etapie Wioch Pesenti 
przyjeżdża samotnie w cztery minuty po zwycięzcy. Na trze- 
ciem i czwartem miejscu przybywają dwaj 'Francuzi Peglion 
i Le Calvez, zapewniając tern drużynie francuskiej prowadze
nie w klasyfikacji dru
żynowej. W klasyfikacji 
indywidualnej prowadzi 
zwycięzca etapu Magne.

(Ciąg dalszy na str. 6).

zcy â-te!H> etapu 
aiu mieszkanki Les 
fragment z biega 

Dinan-Brest'

Vannes 
Sables 

na ■'

■ Les Sables. 
buLiel kwia- 
l-cim etapie

C (Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“).
, Paryż, w tipcu.
ala Francja sportowa stoi obecnie pod znakiem

rozgrywającego się największego wyścigu kolarskiego 
świata — Tour de France. Ta gigantyczne impreza 
sportowa odbywa się rok rocznie w lipcu od lat dwu
dziestu pięciu i rok rocznie stanowi największą sensację 
sportową Francji i jedną z największych sensacyj spor- 
towych świata.

Przez cztery tygodnie walczą najlepsi kolarze fran
cuscy i zagraniczni, przyczem tylko cztery dni przezna
czone są na odpoczynek. Przez dwadzieścia cztery dni 
obracają się koła rowerów naokoło granic Francji — 
na drodze długości sześciu tysięcy kilometrów — z Pa
ryża nad morze północne i w dół przez Normandję, Bre
tanię, brzegiem morza, granicą hiszpańską przez Pire
neje jest to najtrudniejszy etap biegu — następnie 
przez Południe, brzegami Alp, przez Alzację i Lotaryn
gię, Pikardję, znów nad morze północne i powrót do Pa
ryża po czterech tygodniach walki.

Tegoroczny „Tour de France“ pobił swych poprzedni
ków, jeśli idzie o sensacje, gdyż organizator tego gigan
tycznego biegu dyrektor paryskiego L‘Auto p. Des- 
granges specjalnie starał się, aby zapewnić imprezie tej 
odpowiednie powodzenie, tak sportowe, jak i finansowe. 
Zmontowano więc cztery drużyny „asów“, które walczyć 
mają o pierwsze miejsce oraz zaproszono do udziału 
czterdziestu „touristes routiers“, którzy biorą udział w 
biegu tylko indywidualnie i zdani są w czasie tej im
prezy na własne tylko siły.

Nieco awantur było z drużyną hiszpańską. Początko
wo bowiem niezorientowany p. Desgrange zwrócił się 
do kolarza nazwiskiem Cepeda. Ten oczywiście entuzja
stycznie zgodził się na start w kategorji „asów“. Nieste-
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№  pierwszym pitnie Mencel w spotkaniu z Austinem

i

TRIUMF RAKIETY ANGIELSKIEJ W PRADZE
OiM zi firrapy wviypejsktej jpu.ho.vu ftavis’u.

Wiosna korespondencja „Raz Dwa Trzy“.
_ , .  _  Praga, 12 lipca.
Kozgrywki o puhar Davisa dobiegają do końca,

a  spotkanie finałowe w grupie europejskiej Anglja— 
Czechosłowacja było jednem z ostatnich ogniw tej kon
kurencji.

W dotychczasowych rozgrywkach Czechosłowacja już 
dwa razy brała udział w finale Europy: pierwszy raz 
w roku 1924, kiedy została pokonana przez Francje 
0:5 i w roku 1928 przez Włochy 2:3.

Anglja nie może się tern poszczycić' w czasach po
wojennych, bo zaledwie raz doszła do rozgrywek eli
minacyjnych, w których przegrała z Australią 1:4. — 
Natomiast Anglja doszła do semifinału europejskiego 
o razy, Czechosłowacja tylko 4.

W tegorocznych rozgrywkach miała Anglja za sobą 
serję nieprzerwaną pięknych wyników zwycięskich w 
stosunku 5.-Ó (z Monako, Belg ją, Afryką Południową 
i Japonją); Czechosłowacja również może się pochlu
bić pięknym sukcesem, pokonała bowiem Hiszpanie 
3:2, Grecją 4:1 i Danję 5:0.

Do finału stanęły zatem dwie drużyny, z których 
jedna miała piękne wyniki w Wimbledonie i znanych 
na całym świecie doskonałych tenisistów — druga wła- 

własną publikę i graczy twardych i ambi
tnych, wynik nie był jednak trudny do przewidzenia 
i zwycięstwo Anglji uchodziło wszędzie, z wyjątkiem
Czechosłowacji, za pewne.

Jedynie w Czechosłowacji liczono się bardzo po- 
ważnie, i to w sferach miarodajnych, ze zwycięstwem, 
czego dowodem było zwrócenie się już w Wimbledonie 
do drużyny amerykańskiej z propozycją ewentualnego 
rozegrania zawodów eliminacyjnych z Ameryką — 
w Pradze. Czechosłowacja postawiła również nawet 
i konkretne propozycje co do odszkodowania, o ileby 
się Ameryka na to zgodziła.

l et *?**- Przedwczesna propozycja musiała 
zrobić w Wimbledonie, a zwłaszcza w kołach tenniso- 
wych angielskich, jak najgorsze wrażenie (!). Amery
kanie, rzecz naturalna, odrzucili wszelkie próby dys
kutowania na ten temat. *

Pego rodzaju sprzedawanie skóry na niedźwiedziu

zawiodło, bo Czechosłowacja, nawet na własnym tere
nie, nie miała żadnych szans przeciwko doskonałym 
graczom angielskim.

Wyniki rozgrywek stwierdziły to dobitnie. — Już 
pierwsze spotkanie pozbawiło Czechosłowację widoków 
na zwycięstwo. Ostoja tutejszej drużyny, „berlińczyk“ 
Afenzef, po bardzo uporczywej obronie* uległ dość słabo 
grającemu Austinowi, coprawda dopiero w pięciu se
tach: 6:3, 2:6, 8:6, 3.6, 2:6. Znacznie szybciej załatwił 
się Perry z Hechtem, którego po pięknej i efektownej 
grze pokonał 6:1, 8:6 i 6:3.

W drugim dniu zwyciężyli Anglicy Hughes i Perry 
Czechów Menzla i Marsalka w stosunku 6:4, 4:6, 6:4 
i 6:2. Gra była niezwykle ciekawa, ale tylko w tych 
momentach, kiedy Menzel, znajdujący się w dobrej kon
dycji, potrafił stawiać dzielny opór. Niestety jednak 
jego partner nie potrafił osięgnąć klasy najlepszego 
gracza Czechosłowacji, a nawet przez tegoż okrzyki 
zachęcające stawał się niespokojny i niepewny. Angli
cy górowali znacznie nad swymi rywalami, stanowiąc 
harmonijnie dobraną całość, która się doskonale rozu
miała.

Dla wygrania pierwszego seta zużyli Anglicy 17 mi
nut, w drugim prowadzili oni już 3:1. Mimo to Czesi 
podniecani przez swoją publiczność, potrafili zwycię
żyć jeszcze w stosunku 6:4. Trzeci set upłynął przy 
wielkiem zdenerwowaniu, rutyna Angłików wzięła je
dnak tutaj górę, przy stanie 5:4 na swoją korzyść An
glicy po dwu setbollach obronionych rozstrzygnęli tę 
grę na swoją korzyść. W czwartym secie opór Pra
żan był. wybitnie słabszy, Marsalek potrafił tylko wy
grać swoje dwa gemy „serwisowe“ i na tem pozostało, 
podczas gdy Anglicy bez trudu doszli do sześciu gemów.

Ostatni dzień, w którym rozegranie dwu gier bvło 
tylko formalnością, gdyż przy stanie 3:0 dla Anglików 
nie można było już wydrzeć im zwycięstwa, nastąpiła 
niespodzianka. Miody gracz Pragi, znany w Polsce, 
nadzieja tenisu czeskiego, Hecht, miał swój świetny 
,dzień ‘ i wygrał w pięknym stylu z mistrzowską ra
kietą Anglp, Austinem, w 3 setach 6:2, 7:5 i 6:4. — 
Zwycięstwo Hechta powitała publiczność entuzjastyczną

owacją. Był to zresztą jedyny sukces Czechów, gdyż 
już w następnem spotkaniu Perry rozprawił się z nie- 
będącym obecnie w nadzwyczajnej formie Menzlem 
w stosunku 7:5, 6:3 i 7:5.

Dzięki temu ^zwycięstwu Anglja została zwycięzcą, 
w grupie europejskiej puAaru Daoisa 1 rozegra finało
we spotkanie ze zwycięzcą grupy amerykańskiej 
S. Zjednoczonemi z końcem b. m. — Zwycięzca zaś 
w tym meczu stoczy już walkę o same trofeum, t. j. 
puhar Davisa z jego obrońcą — Francją.

Turniej p iłk arsk i o  p uh ar S ro d k . E u rop y .

Pierwsze mecze o puhar środkowej Europy przed
stawiają się bardzo ciekawie. Wiedeńska Vienna sto
sunkowo łatwo u|>orała się z węgierską drużyną Bocs- 
kai, bijąc ją we Wiedniu 3:0, a  w Debreczynie 4:0.

Natomiast praska Slavia naogół zawiodła, gdyż w; me
czu rozegranym w  Pradze na własnym terenie zdołała 
zaledwie wywalczyć remis 1:1, a  w Rzymie w dn. 12 bin. 
poniosła dotkliwą porażkę przegrywając mecz rewanżo
wy z „Romą“ 1:2 (1:1). Ponieważ zaś równocześnie w Tu
rynie Juventus pokonał drugą praską drużynę Spaitę, 
więc wobec powyższego drużyny czeskie zostały nadspo
dziewanie wyeliminowane z dalszych rozgrywek.■

POLSCY TENISIŚCI NA WĘGRZECH, w  turnieju teni
sowym, lorean iłowanym prze«, Budapest) Sport Effósyiet bra
li w ubiegłym tygodniu udział nasi reprezentanoi białego 
sportu w osobach pp. Vollcmerowna, J. Stołarow i Popław
ski, którzy osiągnęli tam wyniki zasługujące na uwagę. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje w szczególności zwycię
stwo w finale gry pojedyńczej pań, odniesione przez Volk- 
merówną nad Demko Eszter 5:7, 6:3 i 6:1. Natomiast J. Sto- 
larow i Popławski odpadli w półfinałach a mianowicie: J. 
Stołarow w spotkaniu z Gabrowitsem w stosunku 1.-6, 6:3. 
1:6 l 1:6, zaś Popławski w spotkaniu z Bano 4.-6, 0:6, 6:4, 8:3 a 
3:6. a wiec po ciężkiej walce. Zato w grze podwójnej nasza 
para 8tolarow i Popławski doszła do finału, gdzie dopiero 
uległa Węgrom Gabrowitsowi i hr. Zichyemu w stosunku 3-6,
6.3, 4.-6 i 4:6.

Dalszy ciąg ze strony 5.
Nie trzeba mówić, że kolarze biorący udziałD. h ronno» ____ _ 1 - . . * „Tour

de France“ witani są wszędzie entuzjastycznie. W Les 
Sables zwycięzcę czekają nie tylko tak bardzo wartościo- 

eLUk4e P ^knp mieszkanki starożytnego 
grodu, z których najpiękniejsza wita obloconego trium- 
tatara bukietem kwiatów i„. pocałunkiem. Może dlatego 
Pehssier właśnie wygrał ten etap? 6

Mimo woli nabiera się szacunku dla kolarzy uczestni
czących w tym biegu. Pokonanie przestrzeni* wśród ta
kich przeciwności, gdy całe ciało omdlewa ze zmęczenia 
i wołałoby się położyć, choćby na zakurzonej trawie obok 
drogi jest wysiłkiem olbrzymim. To też bieg ten słusznie 
otrzymał nazwę biegu „Gigantów szosy“. Wysiłek bo
wiem konieczny dla pokonania wszystkich przeciwności 
J**1, ®aPrawdę zakrojony na miarę Gigantów.

Tylko najlepszym kolarzom świata udało się wygra
nie tej konkurencji, ale też sława jaką zdobyli w ten 
sposób przetrwa długi okres czasu. Wszyey* pamiętają 

^ ü!liera z Włochem Ottavio 
Ait* Wl.elk* ko[arz belgijski Frantz musiał przez 

szereg lat walczyć, aby móc poszczycić się zwycięstwem 
w „Tour de France“, który aczkolwiek ma naśladowców 
w „Deutsche Rundfahrt“, czy „Giro d'italia“, czy „Tour 
de Belgique to jednak żaden z tych biegów nie dorów
nywa biegowi dookoła Francji ani świetnością organiza
cji, ani tradycjami, ani też doborem konkurencji. Na

firmamencie imprez kolarskich „Bieg dookoła Francji“ 
błyszczy pierwszorzędną jakością i nie ma konkurencji.

P rze p ra w a  p rze z  A lpy.
Po jednodniowym odpoczynku w Luchon, kolarze 

„iou r u ruszą w dalszą drogę. Najbliższy etap to Lu- 
chon-Perpignano. Ze szczytów pirenejskieb zjadą kola
rze na równiny nadmorskie, poczem wzdłuż brzegu mor- 
Bluego dojada etapami Perpignano-Montpellier, Mont- 
pellier-Marsylja, Marsylja-Cannes, Cannes-Nizza. Są to 
najkrótsze i najprzyjemniejsze etapy biegu. W Nizzy 
kolarze mają znowu jeden dzień odpoczynku, poczem 
czeka ich przeprawa przez Alpy. Jest to nie mniej tru
dny etap, jak droga przez Pireneje, i tutaj pada zwykle 
rozstrzygnięcie biegu. W etapie tym odstępuje najwięk
sza ilość kolarzy, których łamie trudność wspinania sie 
na niebotyczne szczyty alpejskie. Różnica temperatur 
między łagodnym klimatem nadmorskim a ostrym kli- 
jnatem gór bywa często zabójczą dla najlepszego nieraz 
Kolarza. Kto no tym etapie znajduje się na czele w kia 
syftkacp ogolnej, ten ma niemal zawsze zapewniona 
triumfalny wjazd do Paryża, gdzie czekają go nietylko 
laury zwycięzcy, ale także tysiące franków. Aby zdobyć, 
G; ostateczną premję, drużyny zawodowców uciekają się 
do gwarantowania sobie wzajemnej pomocy wewnątrz 
drużyny z tem, że z góry postanawiają kto jest przez 
nich desygnowany na zwycięzcę. W tym roku asem atu

towym Francji jest najmłodszy ze dawnej rodziny Pe- 
lissterów, Charles, którego najgroźniejszym przeciwni
kiem jest Belg, Hamerlynck i Włoch Di Paćco. Po pierw
szym etapie przeprawy przez Pireneje do tej świetnej 
trójki dołączył się drugi Francuz Antoin Magne. Trudno 
jest dziś przewidzieć tegorocznego zwycięzcę, gdyż przed 
nami jest nie mniej nie więcej jak 15 etapów, w ciągu 
których na pewnych, zdawałoby się, faworytów, czyha na 
każdym kroku niebezpieczeństwo, które może im wy
drzeć z rąk zwycięstwo i wyrzucić poza nawias biegu.

A tymczasem w Paryżu i innych miastach francuskich 
tysiące łudzi wy staje pod redakcjami pism, czekając 
z zapartym oddechem na wyniki każdego etapu. Można 
śmiało powiedzieć, że kwestja: kto zwycięży w „Tour 
de r rance“ jest dzisiaj ważniejszą dla Francuzów, od 
wszystkich kwestyj politycznych i ekonomicznych.

♦ * *
Paryż 11 lipca. (Telegram własny „Raz Dwa Trzy“). 

Etap dziesiąty Tour de France Luchon-Perpiffnano wv 
grał doskonały kolarz włoski di Pacco przed austrja- 
kiem Bullą w czasie 12:33.4. J

♦ ♦ ♦
I? hpca. (Telegram mlasną „Raz Dwa Trrg").

* • Z i*'1«/« ”T°UZ- d,? France“- Perpignano-Montpellier, 
zwyciężył Wioch Di Pacco, przebywając (rasę 164 kim 
v czasie 5-50:3(1. Drugim był Francuz Ch. Pelissier w 
czasie 5.51:07.



STEFflnSKI KOLARSKim MISTRZEM sz o so m  POLSKI.
, Toruń, 13 lipea.

bez deszczu. Średni wiatr, trasa dobra. Na starcie na
zgłoszonych we właściwym terminie 56 stanęło 49™ola- wstó 7  n o ? t7 7 ^ 7  “X ° J° o  Z- anŁ 1Tz®Ba się zatr*ymy- 
rzy. Odrzucono zgłoszenia £. K. S.-u iako ustne i tn ręka p«i ^ 7 ac * ?z?sy: Poj \  wszystkiem co jest pod 
w dniu losowania, oraz braci B e jn ic^ zP a k o T cL  *° ™  8W°ich 1 obcycb bez róźnicy-
ę„nv.8taS7e h°n°™wym z rynku, puszczonym przez mjr.
Suhka odbywał się start właściwy na Podgórzu poje
dynczo na czas co jedną minutę. Nieszczęśliwa, tak jak
n is ła w n w l^ 16’ w>lo?°Wa! Daniel z Rowery sta
mstawowskiej, co me przeszkodziło mu jednak zająć
pnbn fn i„ r iRf Ca w  klasyfikacji. Odjeżdżające
go Daniela żegna K osowicz słowami: „Zygmek, a po- 
czekaj gdzie na mnie w lesie, to pociągniemy razem“.
Chociaż Daniel nie chciał czekać, K osowicz d o c E ą i  
kczemtóe“.'’ P Bydgoszczą i porzucił go tam fc„ni- 

•*JFłaSt«ied*ie I’na we8?ło“- Ruszając ze startu z ko-

g0Ip’? r ^ ^  da banana. Jednak nie dotrzymał słowa.
.Pr’ „ “£zlądzu ^ zyna 81§ p *. V* > iese-
i z i a ^  w T z J Ä  p"*-cze

widziawszy w szystko^  p u n K ^ ż ^ y e h
wych niestety zapomnieli. A tu jeszcze regulamin za-

7  nPn°jaW“ 1S naP0Jów z aut. Trzeba się zatrzymy- 
wac i podawać z szosv_ Pola w ayw unm

go minąć.
k icZ ^ n r*  “ ^ i " 1 kilometrze mija Olec
kiego (nr. 33) i odsądzą się od' mego, 
po d r e S *  (nf' ”rwi6’ jak djabeł“ m'J'aj4c jcdneg°

m ie d ^ ^ t L ^ ! ®  iak ““»»yn». Na wzniesieniach 
S  * Chełmnem „wspinacze“ zarabiają nie-

“^ -B n b h c zn o śc i naogół niewiele, trochę tvlko 
więcej w  Bydgoszczy i  Grudziądza,

Kolarze jadą z humorem. Gdy Michalak mija w Gru
dziądzu Boreckiego (nr. 11), ten żąda od niego banana. 
Okazuje się, że Michalak obiecał mu, iż jeżeli go do-

P ie r w s z e  d e fe k ty .
Tymczasem zaczyna padać „ tr u p “. Wskutek a

ma /t„ T z h% 7yCO/“/e  Pnwłowski (nr. 30). nosc  
a też Drążek. Zdejmuje numer, co oznacza rezygnację, 

ale wypocząwszy, siada i jedzie dalej. Wemke- przed 
cnetmżą wpada na drzewo, mimo skaleczenia ręki je- 
się^do sanitorkŁ.2”*  w>’CZRrPawszy zapas gum przenosi

Na mecie tłumy publiczności i przedstawiciele władz, 
jest dowódca O. K. gen. Pasławski, inspektor straży 
granicznej Wąsowicz, mjr. dypL Daniec, prezes Gryfu, 
oraz mjr. Sulik, komendant wojewódzkiego komitetu 

• 1 Jt , W .
Najlepszy czas uzyskuje i mistrzem na rok 1931 zo- 

zw a rty  z rzgdu Stefański Józef (A. K. S.
tra!*  Toruń-Bydgoszcz— 

Grudziądz—-Ckelmno—Chełmża—Toruń, razem 
(T 7 !? min- 59 sek- 2> Kosowicz1 2 %  t \ 3) T.ar9°ński Warszawa)

/ . 25  M£ M a k  (Legja Warszawa) 6, 25, 52, 5) 
Olecki (Legja Warszawa) 6, 28, 01, 6) Więcek (K. P. W. Ryqig°oaCZm 6Ti^8’» 18’^ ^  ^ 0S2C2y*  (T. C. Pawłów)

slawów) 6.3&04 12) Kozłowski (Gryf Toruń) 6.38.15, 
13) Lange (H. 0 . R .Poznań) 6:39.46, 14) Górka (A. K.
6 4 1 ^ « ” ? « 7 w  15) Jamroga (Sokół Grudziądz
g-41-58! 16) Korwin-Piotrowski (W. T. C.) 6:42.19, 17) 
Zagórski (R. K. S. Jur Warszawa) 6:43.26, 18) Uszecki 

6.43.30, 19) Tropaczyński (L. T. K. M.) 
6.44.19, 20) Janowski (K. P. W. Bydgoszcz3 6.44.22.

21) Krysztofczyk (Hajduki), 22) 
1) Konopczyński (Świt War-

d a u u w s łu
Następnie przybyli: i 

Goli (świt Warszawa),

zerwa-
Dość

(own warszawa;, _ ____ _______
“ ar a>> Wasilewski (W. T. C.V25) p itorak ’ (Śklr- 

o), 26) Brymas (A. K. S. Warszawa).żysko), 26) Brymas (A. _________
■ skończyło 41 zawodników. Organizacja biegu 
jak na pierwszy raz dość sprawna. Zapomniano tylko 
o punktach odżywczych i napojowych, pozatem wszyst
ko w porządku. Organizacja spoczywała w rękach por. 
Brzezińskiego plus grono sędziowskie. Posłuchajmy zre
sztą, co

m ó w ią  o  tern sam i z a w o d n ic y :
Stefański: Z trasy i organizacji jestem zadowolony, 

z siebie również. Poszło zresztą łatwiej niż się spodzie- 
iv«u[em«

fl Ql AO Q\ TTZP » p a w i o w i31- 03, «fWlokas (T C Żory) 6, 31, 31, 9) Lipiński
(W. T.' C ) 7 aę a49 ’ ’ 10) Korsak Zalev,ski

Michalak: Nie umiem i nie lubię gadać. Co było, to  
było. Dawajcie lepiej pić.

Olecki: Trasa i organizacja dobra, tylko pić nie da
wali, ale i tak poszło.

Targoński: jak wyżej.
- Z® “ J“0 “ nieJ wi<?cej ’ reszta. Odmiennego zdania 
jest tylko Więcek: „Motocykliści warszawscy nie przy
jechali napróżnof?}. Mam do nich o to żal“.

W drugiej dziesiątce idą: 11) Daniec (Rewera Stani-
* 7 ’, trj.1‘,,n0’ taki Bię nie narodził, żeby wszystkim do- 

goazil. Tyle o wszystkiem. Tylko to auto komandorski* 
strasznie trzęsie....

l i n  2VKKS1UI W M in i.
Tournee Hakoahu po Polsce.

Za wzorem pierwszorzędnych drużyn anstrjackich 
także i Bakoah wiedeński, który dopiero obecnie do- 
stał się do pierwszej Ligi, urządza tournee, w którem 
Za™‘e,rza ro2?grać nieskończoną wprost ilość meczów 
(1S-19(!), Widzi się jasno, że podróż ta ma na celu 

^7** ,̂no,wałcc • dziwić się należy klubom 
polskim, które sprowadzają tego rodzaju drużynę, która 
niewątpliwie w y c ię c ie  z naszych ubogich kieszeń sporo 
grosza za spotkania, które nie są tego absolutnie warte.

Hak^ h  graó będzie obecnie 14 lipca w Przemyślu, 
15 ’  “ W 13 ~  Pneciw  S ew er ze“
w  Stanisławowie, 19 przeciw reprezentacji Stanisławowa, 
22 — w Kolomyji, 25 — z „Basmoneą“ we Lwowie, 26 — 
z „Pogonią" we Lwowie, 28 — w Sdwnewi, 29 — w Łu
cku, 30 — w Kowlu, 1 sierpnia z „Unją“ w Lublinie, 
2 sierpnia w Radomiu, 8 sierpnia z „Legją“ w Warsza- 
sie i 9 sierpnia przeciw Polonji w Warszawie.

Jak Hakoah traktuje swoją podróż dowodzą głosy  
prasy niemieckiej, która pisze, że nie można się dziwić 
temu olbrzymiemu programowi Bakoahu, gdyż drużyny 

3 **órymi ma się spotkać, należą do słabszej 
klasy footbalu i nie będą stawiać wiedeńczykom wiel
kiego oporu.

Drożyna Hakoahu wiedeńskiego na boiska Crocooii 
przed zawodami.

Hakoah-Cracovia 3:1 (1:1).
Kraków, 13 lipca.

Po ostatnich porażkach drużyny wiedeńskiej na G. 
Śląsku oraz zwycięstwie w Bielsku oczekiwano z nie- 
zwyklem zainteresowaniem spotkania Cracovii z Hakoa- 
hem, gdyż chciano się przekonać o rzeczywistej war
tości tego nowoprzyjętego do Ligi wiedeńskiej w dro
dze uchwały walnego zebrania znanego zespołu żydow
skiego. Zainteresowaniu temu dały wyraz liczne rzesze 
publiczności, która mimo powszedniego dnia (sobota) 
zjawiła się w ilości około 3.000 osób na boisku Crocooii. 
Mecz sam zawiódł w wielkiej mierze zebranych widzów
którzy^ spodziewali się znacznie więcej od gości zarów- 

Cracovia 'no, jak i od gospodarzy. Cracovia bowie 
strony wykazała słabą grę w linji napadu 
nie przykładała zbyt wielkiej wagi do teg<

bowiem z jednej 
. . . .  . - - - »padu a z drugiej

przykładała zbyt wielkiej wagi do tego spotkania, 
wymieniając w ciągu meczu wielką ilość zawodników 
tak, jakby miała na celu raczej obserwację i wypróbo
wanie swych graczy, a nie sam wynik zawodów.

Skład drużyn przedstawiał się nask: Hakoah — 
Oppenhetm, Amster i Feldmann, Libermann, Drucker 
i  Płaczek, Donnenfeld, Grtnfeld, BSss, Mausner i Eisen- 
hoffer. Cracovia: Otfinowski, Zachemski i Sckroth (od
S , S S ' Ł r a : S £ “ S Ł E

•L °T łtewA,gry Się dał silnymi atakami
wiedeńczyków, którzy uzyskują dwa rzuty rożne, 

»»«wyiyskane, dzięki dobrej interwencji Otfi- 
nowskiego. W tej części gry wybija się na czoło dru
żyny Itym k, który wespół ze SperZinoicm potrafili 
sobie niejednokrotnie dać radę z wiedeńczykami, > 
przewyższającymi pod względem technicznym naogól 
colą Cracovię. Hakoah atakuje głównie prawem skrzy
dłem, z którem Schroth nie umie sobie dać rady. Częste

jednak przeboje DonnenfHda nie zostają dokładnie 
w efekcie wykończone. Hakoah ma więcej bezsprze- 
csn*c z gry, jej linja napadu współpracuje doskonale 
z pomocą, gdzie wybija się najlepszy może gracz na 
boisku b. gracz nowojorskiego Hakoahu, Drucker.

Nie można tego powiedzieć o Cracovii, gdzie marnie 
grająca trójka środkowa napadu niweczyła wszelkie 
dobrze pomyślane akcje swoich współpartnerów. Brak 
zrozumienia między sobą, bezmyślne podania naprzód 
do nóg przeciwnika to obraz gry napadu białoczerwn- 
nych, który nie mógt się nikomu podobać. Mimo zna
cznej przewagi w grze Hakoah nie może jej cyfrowo 
przez długi czas zaznaczyć, przyczyny tego doszukać 
się nietrudno, napastnicy Hakoahu popisujący się wie
lokrotnie trickami nie dysponują silą przebojową, kom
binacja doprowadzona tam jest do przesady, co pozwa
lało stale tyłom Cracovii powrócić na czas pod bramkę, 
obstawić graczy przeciwnika i udaremnić jego dłuższy 
czas zakusy) na bramkę.

Wreszcie po dłuższem obleganiu bramki potrafił 
t ‘̂ ęnhoffer strzelić pierwszą bramkę w 31 min. po kilku 
oddanych strzałach na bramkę Cracovii przez swoich 
współpartnerów. Rewanż nastąpił dość szybko, gdzie wy
sunięty naprzodzie Kubiński otrzymuje niespodziewa
nie w 36 min_. piłkę, cofa się z nią do tylu, mija obrońcę 

^ . ^ ^ • ‘■'szą bramkę, przy któ
rej Upptnhetm statystuje. Dalsze minuty upływają na 
r i-ta mało __________ i _2_______ Jgrze malo_ ciekawej, przerywanej zresztą przez’ sę- 

malo się orjentującego w grze i nieu-Sziego p. Gaudę,----
trzymającego należytego autorytetu dla swej osoby 
wśród graczy.

Po przerwie rozstrzygnięci« nastąpiło b. szybko, jut 
bowiem w 3 min. po rzucie rożnym Drucker b. pięknym 
grzałem pod poprzeczkę strzela drugą bramkę dla Ba
koaku. Od tej pory atak Cracovii nie przychodzi niemal 
do głosu, pomoc ogranicza się do gry obronnej, pod
czas gdy jej vu  a vw pracuje bez wytchnienia i zasila 
dobrze swoją lmję napadu. Tylko Sperling od czasu do 
czasu potrafi ściągnąć uwagę widowni swemi dobremi 
centrami, podczas gdy reszta jego współpartnerów nie 
umie się dostosować do jego sposobu gry. Ataki wiedeń
czyków i Kh przewaga i w  tej części gry znajduje swój 
efekt wreszcie w strzeleniu trzeciej bramki w 26 mu!, 
^rzez Donnenfełda, od tej pory wynik meczu był «ra»- 
«frfżoay, obie drużyny nie silą się już zbytnio ua -  'iion V, obie drużyny ____ ___
nę wyniku i pokazują grę mało ‘interesując^

Najlepsi na boisku z gości obok wspomnianego Dru
ckera Grünfeld » Mausner, obrońca Amster, stare inter- 
naejonały, jak Eisenhoffer i Böss nie dopisali, z Cracovii 
na wyróżnienie zasługują: OffinowsAi, Sperling, Zachem- 
ski i Mymak Sędzia p. Gauda słaby. Publiczność podzie
lona na 2 obozy.

Hakoah-team Bialska 10:3 (2:0).
Bi^sko, 13 lipca.

Po rozegraniu dwóch spotkań w Katowicach, które 
me przyniosły mu zaszczytu, Bakoah wiedeński udał się 
w środę do Bielska, aby rozegrać tam spotkanie z repre
zentacją miasta. Spotkanie to zapowiadało się niezwykłe 
ciekawie, gdyż ostatnio team Bielska pokonał Legję 
Warszawską 4:3 i okazał się, wbrew oczekiwaniu, gro
źnym przeciwnikiem. Po niepowodzeniach Hakoahu 
w Katowicach spodziewano się zatem zaciętej walki. 
Z drugiej strony Wiedeńczycy, dla ratowania swego, za
grożonego nieco, dobrego imienia musieli postarać się 
o lepszy cyfrowy wynik niż w Katowicach. W tym 
celu wystawiono do wałki sAłod najsdniejszy, na jaki 
tylko było gości stać.

Do pauzy gra była zupełnie równorzędna; wprawdzie 
austrjacy strzelili przez Mausnera dwa goałe, lecz ślą
zacy stewiaB zacięty opór. Po pauzie Hakoah zaprezen
tował piękną grę, a ataki jego zostały uwieńczone peł
nym sukcesem, dzięki Btrzeleniu dalszych ośmiu bramek.
podczas gdy Bieiszczame zdobyli się tylko na frzu goale- 
obydwie" d r o ż y n y ^ 030, SędXia P' Ih)lsenftid »adowoia

Hakoah zwycięża team Tarnowa 4:0,
Tomów, 13 lipca.

W meczu tym Tarnów wystawił jako przeciwnika 
wiedeńskiemu Hakoahowi zespół, złożony z najlepszych 
graczy Tamami i Samsonu. Zespół ten nie mógł się 
oprzeć dobrej grze Wiedeńczyków, którzy pokazali grę 
w Tarnowie dawno niewidzianą. Mimo to atak tarnowski 
miał szereg dogodnych sytaacyj podbramkowych, których 
nie umiał wykorzystać. Sędziował dobrze p. Malkucher. 
Widzów około 2.000.

ZAłllWIEDZ PRZESILENIA W LIDZE. Na ostatmem lę 
kająca Kowmka ^ >6wneK° LiK‘ “ I””11“ ochirata dyskwalifl-

n*e 20 wzaleda jednak na sprowokowa-
ka d® teff0 “ y"“ ł ie*° dotychczasową niekaral

ność kart; dyskwalifikacji sawlesaeM aa arzeeiar nćł raka.
p™w°dnieząey W. O. L. mjr.

razić
Sztw“  : r ^ a % X S S

zwyczajnezo walnego zgromadzenia.
K-to-jMH rif - - :.7r  I)̂ a*-na B- *• V niZzly* wyoiK

— ----- 1 H “ "O“  wystąpiła V
Z:’ « ” e Z piekeego «t^aTa W ^ p ^ ’w’ drta^X

bramkowera, w 33 minucie, Katowicsaaie tanim kiMwStm 
krw«J* wyrównanie, gdyż obrońca Bielazczan paknje 
pUką do siatki. Po pauzie Katowiozanie zdobywają w 
r  A'rtu B- 8: V- ®  rainwde
Czarniecki.

I
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Wszechstronna 
lekkoatlctka war 
szawska Hula
nicka w rzucie 

oszczepem.

Poniżej: 
Plntah 60 m. Od 
lewej Hulanicka, 
Grab Icka, Woj
narowska Iktan- 

teuflówna.

OSZCZEP
. a kilka dni, a mianowicie 18 i 19 bm. stadjon Legji w Warszawie 

*®ren<‘"1 kobiecych lekkoatletycznych zawodów o mistrzostwo 
Kolski. Zawody te będą jednocześnie prawie ostatnim etapem pięcio
letnich bojów drużynowych o nagrodę „Dianę“, gdyż po ich rozegra
niu pozostaną jeszcze tylko dwie konkurencje, tj. pięciobój 
trójbój.

W roku bieżącym odbyła się już jedna konkurencja z cyklu 
mistrzostw Polski, a mianowicie bieg na przełaj, wygrany nie
spodziewanie przez Lubliniankę Bystrzycką.

W walce tegorcznej o „Dianę“ największe szanse posiadają 
zespoły stołeczne ("AZS i Grażyna) i zespoły śląskie (Stadjon 
i Pogoń). Dalsze miejsca zająć winny kluby poznańskie 
(Warta i AZS) oraz łódzkie. Lwów, Pomorze i Wilno nie 
odegrają na mistrzostwach specjalniejszej roli.

Co do Krakowa, to sytuacja przedstawia się dość d z i 
w n ie . Jeszcze przed dwoma laty zawodniczki Cracovii 
stały niemal na równi z klubami slołecznemi, a wyraźnie 
górowały nad śląskiemi i poznańskiemi. Tymczasem 
w roku ubiegłym i bieżącym o aktywności klubów 
krakowskich słychać bardzo niewiele, a właściwie nic.
Nieprzychylne stanowisko władz szkolnych jest tego 
przyczyną. W każdym razie bardzo byłoby dobrze, 
gdyby po dwuletniej przerwie Krakowianki „zade
biutowały“ na stadjonie Legji.

Najbardziej zaciętą walkę toczyć więc będą okręgi 
warszawski i śląski, a tuż za nimi postępować będzie 
poznański. Jeśfi chodzi o szanse do zdobycia ,JDia- 
ny", to już tylko Grażyna i warszawski AZS pozo- 
zostały na placu. Obecnie AZS prowadzi 31 punkta
mi różnicy i przypuszczalnie nie da sobie wydrzeć 
zwycięstwa. Grażyna bowiem jest w roku bieżącym 
słabsza, niż w ostatnich dwóch tatach. Tutaj przy
czyna jest zupełnie inna, niż w Krakowie — oto 
m a łż e ń s tw o  uczyniło w szeregach Grażyny 
formalne spustoszenie.

Program zawodów przewiduje konkurencje njist.:
Sobota; przedbiegi 60 m., rzut kulą, międzybiegi 60 

m„ skok wzwyż, przedbiegi 100 m„ finał 60 m„ bieg 
«00 m., przedbiegi 4X100 m.

Niedziela przedpołudniem: przedbiegi 80 m. płotki, 
oszczep, finał 4X100 m., skok wdał z miejsca, przed
biegi 200 m„ ewent. przedbiegi 4X200 m.

Niedziela po południu: finał 80 m. płotki, skok wdał, 
rzut dyskiem, finał 100 m, finał 200 m., sztafeta 4X 200 m.

R efleks ie  m is trzo s tw  okręgow ych .
Tegoroczne mistrzostwa okręgowe przyniosły cały szereg 
bardzo dobrych rezultatów i wykazały dalsze podniesie- 
sienie się poziomu naszej kobiecej lekkoatletyki. Z tabelki 
porównawczej mistrzostw okręgowych widać jednak, że 
okręgi a mianowicie Warszawy, Śląsk i Poznań kroczą 
na czele, następnie idą Lódż, Kraków i Pomorze, a na sza
rym końcu Lublin, Wilno, Białystok, Lwów i Wołyń.
Najlepsze wyniki przypadają przedewszystkiem na Śląsk 
i Warszawę. W biegu 60 m. Warszawa dzięki Manteuflównie 

(czas 7.9), znajduje się wyraźnie na czele, natomiast tak na 
100, 200, jak i na 800 m. przoduje okręg lląski. W konkuren
cjach 100 i 200 lu. również i Poznań jest lepszy od stolicy. 
W płotkach Schabińska swym wyni
kiem 13 sek. wybija się
znacznie ponad oto
czenie. Co do

4 , .X"'

sztafet, to 
i**"** Śląsk i Warszawa

kroczą prawie na równi, 
z lekką przewagą stolicy.

W skokach góruje wyraźnie Śląsk, natomiast 
w rzutach dyskiem i oszczepem Warszawa znajduje się 

na przedzie. Jeśli chodzi o kulę, to Wilno (Lewinówną) i Po
znań (Jasieńska) zajmuje pierwsze miejsce.

Kto zwycięży?
Trudno jest dzisiaj przewidywań, jak ułożą się wyniki w poszczególnych konkur, 

cjach. Klasa zawodniczek wyrównała się ostatnio tak bardzo, że obecnie w każdym fin

I KOBIETA
między pierwszem a szóstem miejscem spodziewane są minimalne różni
ce,, wyrażające się w dziesiątych częściach sekund czy w centyme

trach..
Spróbujemy jednak pokrótce omówić szanse poszczególnych zawod

niczek:
Ł W biegu 60 m. najwięcej danych na zdobycie tytułu mistrzyni 
|j* Polski posiada Manteuflówna. Zagrozić jej mogą jedynie Hula-
Hk nicka oraz biegaczki śląskie: Sikorzanka i Breuerówna. Podo- 

bną sytuację mamy również w biegu na 100 m.
|^k W biegu 200 m. obok Manteuflówny czy Sikorzanki. wysuwa- 

ją się tutaj inne sity, bodaj czy nie groźniejsze. Są to Or- 
łowska, Poznanianka Stolarkówna oraz Schabińska I.

Na 800 m. Warszawa nie będzie miała przez swe zawod- 
niczki z Wieczorkiewiczówną i Koczanówną na czele, 
wiele do powiedzenia. Siązaczki tej klasy, co Kilosówna, 
Orłowska, czy Szulasówna. rozegrają z pewnością walkę 
o pierwsze miejsce.

< "  płotkach Schabińska, przy nieobecności Freiwaldów-
ny. wydaje się być nie do pobicia. O drugie miejsce 
spodziewana jest walka między Lanżanką, Hofińską, 
Wiesówną, Bakoczanką i Gorlofówną.
W sztafetach najpoważniejsze szanse posiada w biegu 
4X100 m. Pogoń katowicka i Grażyna, a w biegu 
4><200 ni. Stadjon i AZS warszawski. Pozatem pew- 

. ną rolę odegrają drużyny poznańskie.
■  W skoku wdał z miejsca Czajówna i Hulanicka ro

zegrają między sobą zaciętą walkę o pierwszeństwo, 
zaś w skoku wdał z rozbiegiem Sikorzanka i Breuc- 
równa stoczyć będą inusialy zaciętą walkę z Ło
dzianką Kwaśniewską.
Co do skoku wzwyż, to zeszłorocznej mistrzyni Ja- 
iławskiej, trudno będzie obronić swego tytułu, ma

jąc takie rywalki, jak Manteuflówna, Ekerlandówna 
czy Bytomska.

■BMp B  W rzucie kulą zobaczymy ciekawy pojedynek mię- 
dzy Lewinówną i Jasieńską, które resztę zawodni- 

czek zostawią napewno daleko w tyle. Trzecie miej- 
sce przypadnie chyba Konopackiej.

^ B  Rzut dyskiem po raz pierwszy nie posiada zdecydo- 
wanej faworytki. Konopacka liowiem musi osiągnąć 

ponad 37 m„ ażeby zabezpieczyć się przed zakusami 
Bersonówny, Zajączkowskiej, Schabińskiej II, Weisówny 

' czy Czerskiej.
Co do oszczepu, to niespodziewane /

zwycięstwo może odnieść Łodzianka 
5HB Smetkómna, która miała ostatnio blisko 

;; I B  35 mtr. Poza nią Konopacka, Lanżanka,.■J%№ Weisówna, Czerska i Jasieńska, posiadają 
B r  największe szanse. ' .

Ogółem biorąc mistrzostwa kobiece zapo- 
F  wiadają się niezwykle ciekawie. Mistrzo- 

stwa okręgowe dowiodły, że nasze zawodnicz-

Schabińaka (Legja Warszawa), utalentowana lekko- 
atletka, specjalistka w biegu z płotkami. Lewinówną z Wilna, jedna 

z najlepszych polskich 
mlotaczek.

Poniżej :
Sztafety A. Z. S. i Grażyny 

walczą o zwycięstwo.

Kilosówna,
wybitna lekkoa ' ' w -  ..  ‘ ..
tletka Śląska, mistrzyni 
Polski w na 800 m.

ki znajdują się w doskonałej formie, którą zresztą do czasu 
rozgrywek jeszcze zapewne wydatnie poprawia. Oznacza to zapo- 
wiedź, że walka o każde mistrzostwo będzie nad wyraz zaciętą, gdyż do 
przeważających dotychczas sił stolicy wmieszają się poważne siły prowincjonal
ne, któro z walki tej niejednokrotnie mogą wyjść zwycięsko. W chwili obecnej w każ
dym klubie kobiecym wto praca przed ostatecznemi rozgrywkami a najbliższa niedziela 
zobaczy niezwykle interesujące zawody o najważniejsze tytuły polskiej lekkoatletyki 
kobiecej w Warszawie. ‘ x . Sz.
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WOLKU DWÓCH POTENTATÓW LKOWYCH
Kraków, 13 lipca.

Po tygodniowej przerwie, drużyny ligowe przystąpiły do 
dalszych rozgrywek mistrzowskich. Na pierwszy plan nie
dzielnych meczów wysunęło się »potkanie Legji z Pogonią 
we Lwowie. Ogółem spodziewano się zwycięstwa Legji, 
która ostatnio jest w dobrej formie, tymczasem Pogoń, 
dzięki znanej swej zaciętości, potrafiła mecz ten wygrać 
i zarazem znacznie poprawić swoją pozycję w tabeli fi
gowej. Pogoń jest obecnie klubem, który w rozgrywkach 
dotychczasowych stracił najmniejszą iloić punktów.

Niespodzianką także była wysoka przegrana Ruchu w 
spotkaniu z Wartą. Jak świadczą wyniki z lat poprzed
nich, Ruch rokrocznie w_ połowie rozgrywek przechodzi 
niebezpieczny kryzys, który zawsze kosztuje go kilka 
drogocennych punktów. Zwycięstwa Garbarni i War
szawianki były naogół spodziewane i pomogły obydwu 
zwycięskim drużynom do wysunięcia się w górę tabeli 
ligowej. Obraz rozgrywek niedzielnych jest nast.:

Pogoń-Legja 2:1 (0:0).
Lwów, 13 lipca.

Spotkanie Pogoni z Legją oczekiwane było przez 
lwowską publiczność z niebywałem zainteresowaniem. 
Na boisku Pogoni mimo pory wakacyjnej zgromadziło 
się przeszło 6000 osób, które zapełniły trybuny, oraz 
zwartym wieńcem otoczyły pole walki. Na fakt ten 
wpłynął w pierwszym rzędzie charakter meczu, który 
pośrednio miał zadecydować, która z obu drużyn stanie 
się konkurentką Wisły do tytułu wiosennego mistrza. 
Ponadto oczekiwano wysokiego poziomu gry, jaki mieli 
zademonstrować obaj przeciwnicy znajdujący się obec
nie w doskonałej formie.

Oba zespoły wyszły na boisko z równemi szansami. 
Tak Legja jak i Pogoń zmobilizowały swe najlepsze 
składy, dzięki którym odniosły ostatnio szereg sukce
sów. Spotkanie stało bezsprzecznie na wysokim pozio
mie,. choć nie mogło w zupełności zadowolnić. Akcje 
■obu stron zbyt często były przerywane licznemi n u ta 
mi wolnemi, któremi karał sędzia wybryki poszczegól
nych graczy. Również tempo rozwinęły obie drużyny 
stosunkowo słabe i to tak dalece, że w pewnych okre
sach gra przybierała charakter ospały. Zwycięstwo Po
goni, choć decydująca jej bramka uzyskana została 
w  warunkach budzących pewne zastrzeżenia, uważać 
należy jednak za zupełnie zasłużone. Gospodarze bo
wiem, zwłaszcza do przerwy byli częściej przy pilrr, 
atak miał znacznie więcej sytuacyj podbramkowych, po- 
zatem stosunek rogów 6:0(1) przemawia na ich korzyść. 
Najlepszą linję zwycięzców tworzył ich atak, a właściwie 
Kozok, kóry był sanowczo najlepszy na boisku. 
Znajduje się on obecnie w reprezenacyjnej formie. 
Wszelkie jego zagrania były celowe, doskonałe zaś opa
nowanie piłki i ciała, a przytem nienaganna gra głową 
budziły podziw na widowni. Obok niego zupełnie dobrze 
spisywał się Zimmer, który po przerwie objął rolę czwar
tego pomocnika. Pozostali napastnicy Pogoni nie osią
gnęli zwyczajnej swej formy. Pomoc Pogoni potrafiła do
trzymać kroku jedynie w pierwszej połowie, po przerwie 
grała już mniej dokładnie i dość często zawodziła. Obaj 
•obrońcy Pogoni byli najsłabszymi punktami w druży
nie, popełnili też szereg błędów, których jednak atak  
Legji nie potrafił wykorzystać. Albański dwukrotnie 
wykazał wysoką klasę, pozatem był mało zatrudniony. 
Po Legji spodziewano się naogół znacznie więcej, nie
mniej jednak to co pokazała, uważać należy za wysoką 
klasę. Już po pięciu minutach gry zaprezentowali goście 
szereg ładnych pociągnięć, które u znawców znajdywały 
peine uznanie. Na czoło graczy warszawskich wybijali 
się  Nawrot i Cebulak. Środkowy napastnik Legji okazał 
się  wytrwanym kierownikiem napadu. Zagrania jego by
ły zawsze celowe i trafiały stale na nieobstawioną pla
cówkę. Niestety towarzysze jego niezawsze go rozu
mieli. Obaj łącznicy Legji pracowali nieźle, skrzydła 
były słabsze.

Z pomocy na pierwszy plan wybijał się Cebulak z bo
cznych lepiej prezentował się Szaller. Obrona Legji 
grała dobrze i nieustępliwy Martyna popisywał się do
brym taklingiem i walką wręcz, natomiast niezawsze 
był pewien w wykopach. Bramkarz Skwarczyński zado
wolił, natomiast następca jego Żukowski okazał się nie
pewny. Drużyny grały w następujących składach: Po
goń: Albański, F ichtel Jerzewski, Ilanin, Kuchar, 
Deutschmann, Skowroński I, Skowroński B, Zimmer, Ko
zok, Łagodny. Le^ja: Skwarczyński (Żukowski), Marty

Raidek,na, Jesionka, Szaler, Cebulak, Nowakowski, 
Przeidziecki, Nawrot, Ciszewski, Wypijewski.

eh ata-przynoszą kilka
na linji pola 

poprzeczki.

PierwBze minuty gry przynoi 
ków, które jednak kończą się 
Rzut wolny Kozoka idzie obok p 
mu L nadarza się, po centrze Łagodnego, sposobność 
uzyskania bramki, lecz piłka słabo uderzona staje się 
łupem bramkarza Legji. Za chwilę ładny przyziemny 
strzał Ciszewskiego broni pięknie Albański. W dziesią
tej minucie pierwszy róg dla Pogoni mija bez skutku. 
Rzut wolny Kozoka za „faul“ Cebulska broni z trudem 
Skwarczyński na róg również nie wykorzystany. Atak 
Legji kończą się „główką“ Nawrota obok słupka. Prze
bój Skowrońskiego w ostatniej chwili broni Martyna. 
Ataki Legji stają się coraz groźniejsze, tembardziej, że 
Fichtel gra niepewnie. W  trzydziestej minucie piękne 
pociągnięcie napadu gospodarzy kończy się silnym strza
łem Kozoka przytomnie obronionego przez SkWarczyń
skiego. Jeszcze jeden raut wolny Kozoka oraz „bomba“ 
Przeżdzieckiego, a  połowa kończy się wynikiem bez- 
bramkowym.

Po przerwie gra zyskuje na sile, dzięki znacznemu 
wzmożeniu tempa. Jni w drugiej minucie Martyna B-

kwiduje przebój Skowrońskiego B, a za chwilę daleki 
strzał Kozoka broni bramkarz. Każda minuta przynosi 
Pogoni przewagę. Z rzutu wolnego, podyktowanego za 
rękę Cebulaka Kozok po ładnym strzale uzyskuje pierw
szą bramkę. Sukces Pogoni przyjmuje widownia długo 
niemilknącemi oklaskami. W dwunastej minucie opusz
cza boisko kontuzjowany Skwarczyński, którego zastę
puje Żukowski Legja dąży teraz do wyrównania, co 
się niebawem ndaje, gdy po doskonałym przeboju Wy- 
pijewskiego oraz niefortunnym wybiegu Albańskiego 
Nawrot lekkim strzałem posyła piłkę do pustej siatki.

Gra staje się teraz ostra, obie drużyny niepotrzebnie 
grają teraz „fani“, w czem celują Zimmer i Ciszewski 
W 27 minucie podciąga Skowroński I. i centruje na 
bramkę Legji. Kozok niezupełnie prawidłowo atakuje 
bramkarza Legji, wyciągającego ręce do piłki i w tłoku 
podbramkowym zdobywa zdecydującą bramkę. Legja 
protestuje przeciw uznaniu tej bramki, w konsekwencji 
tych targów zostaje wykluczony z boiska Szaller za 
obrazę sędziego. Gra jest teraz jeszcze bardziej ostra. 
Pogoń cofa do pomocy Zinunera i Skowrońskiego Ł i 
broni się skutecznie przed naporem Legji, która mimo, 
że gra w  dziesiątkę atakpje bardzo energicznie. Osta
tecznie spotkanie kończy się zwycięstwem Pogoni, która 
schodzi z boiska wśród wielkiego entuzjazmu swoich 
zwolenników. Sędzię p. Seidner z Krakowa.

Interesujący moment z meczu Garbarnia—Ł. K. S. 
w Krakowie.

Garbarnia-Ł K. S. 2:1 (1:0).
Kraków, 12 lipca.

Zwycięstwo Garbarni w tym stosunku nazwać można 
zasiużonem, choć były okresy, w których w szeregach 
zwycięzcy panował nieład, a ponieważ przypadał na mo
menty konsolidacji drużyny łódzkiej, mogli je goście 
przy odrobinie szczęścia wykorzystać i conajmniej wy
równać.

Gra sama była . żywa, ostra, często nawet przekraczała 
dozwolone granice, czemu nie zawsze sędzia potrafił prze
szkodzić. Stała jednak — prócz może pierwszych 15 mi
nut — na niskim poziomie i często raczej przypominała 
bezładną kopaninę, aniżeli grę czołowych zespołów, do 
której to nazwy obydwa zespoły pretendują. Trudno było 
dopatrzeć się w tern, co oglądano na boisku, jakiejś my
śli przewodniej. Obu drużynom przyświecało hasło: „byle 
wyżej, byle dalej“, a wszechwładnym panem boiska był... 
p r z y p a d e k .  To też z trzech bramek może tylko jedna 
(Maurera) była wynikiem jakiejś akcji, pozostałe padły 
ku niemałemu żdziwieniu widowni Ł_ samych strzelców.

Obaj przeciwnicy mień w swoich szeregach po dwóch 
rezerwowych graczy. U miejscowych zabrakło zdyskwali
fikowanego Pazurka oraz chorego Nagraby, goście przy
jechali bez Trzmieli i Pegzy.

Składy wyglądały więc następująco:
Garbarnia: Gregorczyk, Bil, Konkiewicz, Augustyn, 

Wilczkiewicz, Skwarczewski, Riesner, Maurer, Smoczek, 
Jcksch, Bator.

L. K S.: Mila (Jakubiec), Radomski, Gałecki, Jasień
ski, Tadeusiewicz, Janczyk, Durka, Król Karasiak, Herb
streich, Stolłenwerk.

Nie dopisał tym razem bramkarz Garbarni Gregorczyk, 
który zawinił bramkę. Roboty miał mało, ale lo, co zro
bił, przemawiało na jego niekorzyść Obrońcy spełniK bez 
zarzutu swoje zadania. W pomocy — zwłaszcza do prze
rwy — bardzo dobry Wi/czJł/eujicz, boczni — szczególnie 
Skwarczewski —  nieco słabsi W ataku odróżnić należy 
grę przed pauzą i poniej, cały bowiem malch grali równo 
tylko dwaj napastnicy: Riesner i Smoczek. Pierwszy za
dziwił dobrą formą, drugi był beznadziejny. Tak słabo 
grającego Smoczka dawno nie widzieliśmy; ze strzału 
Ślad nie pozostał, każde prawie podanie szło na przeci
wnika. a w każdym razie nie trafiało łam, dokąd było 
adresowane. Bator i Joksz stanowili najniebezpieczniej
szą part, niestety tytko do pauzy. Później trudno było 
u nich coś celowego zaobserwować, brakło im nawet 
ambicji Maurer miał dobre chęci ale też nic więcej.

Podporą gości byli obydwaj bramkarze. Pierwsza bram
ka była wprawdzie niezaprzeczoną „zasługą" Mili, nie
mniej jednak obronił przedtem bardzo wiele brawurowo 
i trudno zrozumieć, dlaczego w miejsce jego wsławiono 
Jakubca Ten ostatni choć nic nie zawinił był od po
przednika swego nieco słabszy. Z obrońców lepszy Ga
łecki, w pomocy „brylował“ Janczyk, pozostali defenzyw-

swą rolę,

wskutek czego między obydwu formacjami istniała ni- 
czem niezapełniona luka.

W ataku najlepsze skrzydła; Herbstreich dal tylko 
dwie próbki swego talentu strzeleckiego, Król wcale ru
chliwy za to Karasiak na kierownika ataku bezwarun
kowo się nie nadaje.

P rze b ie g  g ry .
Gospodarze narzucają mimo upału gwałtowne tempo. 

Już z początku wybija Bator piłkę z rąk Mili, nie trafia 
jednak do pustej bramki. W pierwszym kwadransie prze
prowadzają miejscowi szereg błyskawicznych ataków, 
zmuszając Milę do częstych interwencyj. I tak wybija on 
w pole pięściami centrę Riesnera, wyłapuje przytomnie 
dośrodkowanie Jokseha, a ostry strzał jego przenosi koń
cami palców z trudem ponad poprzeczkę. Łodzianie 
otrząsają się powoli z przewagi miejscowych, uzyskują 
róg, a nawet zaprzepaszczają dogodną sytuację, przetrzy
mując piłkę zbyt długo (Król). Dwa rogi wzajemne pozo- 
słaja bezskuteczne, gdy nagle lekki strzał Riesnera w 26 
minucie puszcza fatalnie Mila między rękami. Błąd fen 
kosztuje go wędrówkę poza bramką, a miejsce jego zaj
muje Jakubiec.

Po półgodzinnej grze otrzymuje Gregorczyk pierwszy 
raz piłkę. W minutę później następuje niefortunny wy
bieg tegoż gracza tak, że dopiero skierowanie piłki przez 
Augustyna na róg, ratuje Garbarnię przed wyrównaniem. 
Gra wyrównuje się powoli, lecz impotencja strzałowa obu 
ataków powoduje, że rezultat pozostaje do pauzy nie
zmieniony, zwłaszcza, że obroną „bomby“ Berbstreicha 
„zajął się“ słupek bramkowy.

W pierwszych minutach po przerwie dąży Garbarnia 
do podwyższenia wyniku. Mierzone piłki Riesnera i Jofc- 
scha nie znajdują u pozostałych napastników gospodarzy 
wykonawców. A gdy ostra piłka Batora, odbiwszy się od 
słupka i „spacerując“ po linji bramkowej, znalazła się 
ostatecznie w rękach Jakubca, rzucają się zachęceni nie
powodzeniem „Garbarzy“ Łodzianie do ataku i w 7 mi
nucie wykorzystuje Durka nieporozumienie między 
Skwarczewskim i Gregorczykiem, wybija ostatniemu piłkę 
i lekkim strzałem uzyskuje wyrównanie.

Odtąd przeważają goście, w szeregach Garbarni panuje 
zamieszanie, a graczom jej nic się nie udaje. Cóż z tego, 
kiedy napastnicy gości zapomnieli, że należy choćby od 
czasu do czasu strzelać. W 19-tej minucie po wolnym 
rzneie. bitym przez Skwarczewskiego, otrzymuje od Smo
czka piłkę dobrze ustawiony Maurer i z dwóch kroków 
ustala wynik zawodów. Na marne idą wysiłki gości, 
bramki wyrównującej nie uznaje bowiem sędzia z powo
du „spalonego“, dwa rogi przeciw brązowym mijają bez 
rezultatu, a raz ratuje skontuzjonowany Skwarczewski 
na samej linji. Jokscb idzie na pomoc Skwarczewskientu. 
atak Garbarni gra odtąd w czterech. Wreszcie gra wy
równuje się. przebój Riesnera likwiduje foufem Radom
ski, na co sędzia nie reaguje, Jakubiec wybiera pitkę z 
pod nóg Smoczka, Maurer strzela ponad poprzeczkę, 
wolny rzut Batora piąstkuje bramkarz łódzki, a wreszcie 
w ostatniej minucie usuwa sędzia p. Gulicz ze Lwowa, 
Radomskiego, za kopnięcie przeciwnika bez piłki Widzów 
ponad 2.000.

Warszawianka-Lechja5:1 (1:0)
, Warszawa, 13 lipca.

Trzeci występ Lechji w Warszawie nie był jn i tak 
szczęśliwy, jak dwa poprzednie i  Warszawiance przy- 
ladł zaszczyt pomszczenia honoru pokonanych zespo- 
ów warszawskich. Lwowiacy istotnie reprezentowali się

padł 
łów r
tym razem bardzo słabo tak, że dalsze powiększenie ich 
dorobku punktowego wygląda bardzo niepewnie.

Cała lł-stk a  wniosła na boisko tylko dobre chęci, 
ambicję i bieg. Na tem kończyły się jednak walory Le-

” Pei—  * ........................ -chji. Pewne tylko zalety piłkarskie reprezentował Krak 
na lewem skrzydle, ładnie idący z piłką naprzód i do
brze dryblujący. W pomocy najlepszy Urich, też jed
nak na miernym poziomie. Osławiony filar drużyny 
lwowskiej Pająk zadziwiał przed przerwą... kiksami 
i  błędami taktycznemi, i dopiero po przerwie zaznaczył 
swą indywidualność paroma udałemi wykopami i para
liżowaniem szybkiej akcji Warszawianki. Zborowski 
więcej szczęśliwy jak umiejętny.

Warszawianką grała bez słabych punktów. W bramce 
wystąpił poraź pierwszy Jacłnmek. Interwenjował on 
zaledwie parę razy, ale zupełnie zadowalająco. 
W obronie Wróblewski grał tym razem bardzo pewnie 
i  wyjaśnił wiele momentów. Linja pomocy z Gazurem 
na czele spełniła swe zadanie bez zarzutu. Atak kie
rowany mądrze przez Kotkowskiego kombinował szyb
ko i sprawnie. Słabszy niż zwykle był Zwierz za bar
dzo egoistyczny i nie rozumiejący się z partnerami. 
Korngołd do przerwy statystował, nie fatygując się do 
najłatwiejszych piłek, po pauzie jednak zabłysnął świe- 
tnemi biegami, dośrodkowaniami i mocnemi ale pecho- 
wemi strzałami. Wzorem pracowitości natomiast był 
Materski.

Składy drużyn. Warszawianka: Jachimek, Zarzecki

Gzudziak, Aseńko, Kruk.
rzebieg gry. Rozpoczyna grę Lecbja. Warszawianka 

jednak odbiera piłkę i po ataku lewą stroną zdobywa 
kornera. Za chwilę Zwierz strzela w słupek. Pająk „ki- 
ksuje“, a  nadbiegający Zwierz strzela słabo w ręce 
Zborowskiemu. W 9-tej minucie Czudziak odaje pierw
szy strzał, który idzie w a u t

Kilka ataków Lecbji kończy się zupełnie słabemi 
strzałami. W 13 min. Zwierz, stojąc niemal w bramce, 
nie potrafi zdobyć punktu. Dopiero w 16-tej minucie ła
dnie „wypuszczony“ przez Materskiego Kotkowski zdo-
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NAJWIĘKSZA PORAŻKA RUCHU.
Warta-Ruch 6:1 (1:0).

13 lipca.
S kłu ł drużyn Ruchu: Komander (Paznr), Kacy, Kusi, 

D ziw i«, Gąsior, Badura, Löwe, Sontak, Pietrek, Bar
todziej, Włodarz. Skład Warty: Kasprzak, Śmigłak, No
wicki, Przykucki, Wojciechowski, Sroka, Radojewski, 
Knioła, Scherfke II, Banaszkiewicz, Andrzejewski. War
ta wystąpiła w składzie kompletnym bez Fontowicza i 
Scherfkego L

Ruch poniósł wczoraj na boisku Warty największą 
swą porażkę w tegorocznych rozgrywkach ligowych. 
Drużyna śląska grała nieszczególnie zwłaszcza w pierw
szej połowie. Wszystkie swe braki Ruch usiłował wy
równać przez niezwykłą pracowitość i ambicję, które 
zwłaszcza cechują drużyny śląskie. Warta okazała mimo 
braku swego czołowego gracza Fontowicza grę świetną, 
szczególnie w linji ataku, który strzelał bardzo wiele, 
a co najważniejsze celnie. Do przerwy gra naogół była 
wyrównana, Warta technicznie znacznie góruje, lecz 
obrona Ruchu psuje wszystkie szyki. Jedyna bramka 
w pierwszej połowie gry pada z przeboju Knioły.

Pozmianie już w 5 minucie Andrzejewski zdobywa 
drugi punkt, a w kilka sekund później Banaszkiewicz, 
odbierają głową efektowną centrę Radojewskiego, lokuje 
piłkę w  siatce Ruchu, zdobywając trzecią bramkę. Dzie
wiąta minuta przynosi Ruchowi honorową bramkę zdo
bytą przez Sontaga, który wykorzystał niepotrzebny wy
bieg bramkarza. W 11 minucie doskonale grający Knio
ła, bohater meczu, strzela silną „bombą“ czwartą bram
k i. Zwycięstwo Warty nie ulega już wątpliwości. Dru
żyna poznańska wykorzystuje znakomicie załamanie się 
drużyny Ruchu i w ciągu zaledwie 6 minut przechyla 
szalę zwycięstwa na swoją stronę. Od tej pory ataki 
Warty stają się mniej natarczywe. Po okresie gry wy
równanej w  26 minucie Knioła z podania pracowitego 
Banaszkiewicza zdobywa piąty punkt Dalsza gra jest 
już nieciekawa Tuż przed końcem Scherfke ustala wy
nik, strzelając z najbliższej odległości 6 bramkę.

W Warcie najlepszą częścią drużyny był atak z Knio- 
łą i Scherfkem na czele, w pomocy wyróżnił się Sroka. 
Zawiódł natomiast zazwyczaj dobrze 'Wojciechowski, 
odbywający obecnie ćwiczenia rezerwy. Obrona była 
słaba, szczególnie pod względem taktycznym. Ruch wy
jątkowo nie dopisał. Publiczności około 3000, sędziował 
p. Marczewski.

(Dokończenie ze str. 10).
bywa prowadzenie. Tarta potem Gazur strzela w aut 

znów nie wyzyskuje łatwej sytuacji. Od tej 
chwili gra traci na ciekawości, robi się bardzo ospałą 
i atak Warszawianki przestoje pracować. W 33-ciej mi
nucie Kruk bardzo ładnie objeżdża paru graczy i strzela.
Jachimek broni.

Po przerwie Lechja atakuje, Jachimek chwyta strzał 
Kruka i Warszawianka rewanżuje się szybkim atakiem, 
z którego Kotkowski zdobywa drugą bramkę. W 3 minut 
później Materski z tłoku podwyższa wynik do 3.-0. W 13 
minucie Komgold ładnym strzałem zdobywa czwartą 
bramkę. Od. tej chwili Warszawianka ma całkowitą 
przewagę, niewyzyBkaną jednak wskutek pechowych 
strzałów Kornoldga, który w 17-tej mnucie mija trzech 
graczy i trafia w  bramkarza. W 19-tej minucie Mater
ski zdobywa piątą bramkę dla Warszawianki. Ataki Le- 
chji nie dochodzą niemal do pola karnego, a dwa kor- 
nery uzyskane przez nią są niewykorzystane. Wreszcie 
w 25-tej minucie Jachimek odbija w pole strzał Kruka, 
a stojący na wyraźnym „spalonym“ Kobei strzela hono
rowy punkt dla Lechji. W 27-mej minucie Zborowski 
brom ładnie strzał Zwierza. W 32-giej minucie Komgold 
strzela w słupek. Lechja ma okazję zdobycia drugiej 
bramki, jednak strzał prawego łącznika trafia w  słupek. 
Warszawianka przeprowadza kilka ataków prawą stroną 
Komgold jednak zawsze przenosi.

T A B E L A  L IG O W A .

UWAGA: Cytry w polach ciemnych o m .c z a j,  wyniki „zyskane na wlasnem boisku.

j 1 e Bramki N

i i
u

«w
tł£

xj
o

• i

‘C
s

i-.'?

i: bt
i **

1

I 5

! «  >a• c

i
i

i 1  

; Cn ■ S
tr

ac
on

e

i jc c
£ 3  : OL
1

O

11 3 3 5 18 26 9 X

11 7 1 3
1— j

4

32 ts 15 1

10 6 24 12 IV

lt 4 1 6 20 26 9 IX

II i 7 i — 4 32 17
1

14 II

9 4 3 2 16 7 V

10 6 2 2 22 16 14 III
!”

4 3 19 26 10 VI

10 3 6 14 26 7 XI

11 4 1 6 20 21 9 VIII

tt  j 5 j
- 6 28 29 10 VII

10 3 i
- 7 34 6 XII

M istrzo stw a  p iłk a rs k ie  k lasy A .
Łódź, 13 lipca.

Wyniki niedzielnych meczów o mistrzostwo piłkar
skie Łodzi w  klasie A  przyczyniły się wiele do w yja
śnienia zagmatwanej sytuacji w  czołowej grupie drużyn 
tabeli. Dziś jasnem się stało, iż ostateczny bój o tytuł 
mistrza stoczą między sobą drużyny Haokahu t Orkanu. 
Natomiast dotychczasowy leader tabeli Ł. T. S. G. nie 
może już być brany poważnie w  rachubę.

Wyniki są nasL: Ł. T. S. G. — Widzew 1:1. Gra 
chaotyczna na niskim poziomie, szczególnie słabo wypa
dłe Ł. T. S. G. Widzew braki techniczne nadrabiał ruchli
wością i ambicją.

W. K, S . — Strzelecki K. S. 2:1. Gra równorzędna. 
O przegranej Strzeleckiego zadecydowała słaba gra 

Marciniaka, którybramkarza Marciniaka, 
bramkę przepuścił w karygodny sposób. Bramki zdobyli 
dla W. Ł  S.-u Cerfas i Kaczm ' — ~ - - -
klubu Antczak.

Bakoah — Burza 3zl. Kandydat na mistrza Łodzi od- 

rzą, która na
Bramki dla zwycięzców zdobyli Ehrenberg (2) i PrzegaL 

Ł. K. S. I. B. id). Ł. K. S. tylko 4o

szczególniej pierwszą 
sposób. Bramki zdobyli 

aczńiarek, dla Strzeleckiego

niósł ciężko wypracowane zwycięstwo w meczu z Bu- 
a własnym terenie jest niezwykle groźna, 

ców zdobyli Eh
Orkan — Ł. K. S. I. B. id). Ł. K. s .  tylko do przerwy 

był przeciwnikiem równorzędnym, po pauzie Orkan zna
cznie przeważa, gra bardzo dobrze. Bramki zdobyli Ow
czarek (3), w tem jedną z rzutu karnego i Miller,

Mistrz, klasy B. Sokół (Pabjanice) — Makkabi 2:1. Ta- 
wody o puhar Widzewska Manufaktura — Zjednoczone 
2:2.

Warszawa, 13 lipca.
Mistrzostwo klasy A. Polonja I B .  -  Gwiazda 2d) 

(0:0). Bramki strzebli Olasek i Zimowski, Makkabi — 
Świt 3:2, Skra —- Marymont 4z3 (2:2, Skra dzijki zwy
cięstwu nad najgroźniejszym swym rywalem utrwaliła 
się już niemal «a stale na pierwszem miejscu.

W ogólnej punktacji prowadź Legja I B. 16 punktów, 
przed Skrą 15 p k t i Marymontcui 13 pkt.

Lwów, 12 lipca.
Pogoń (Stryj) — Ukraina 1:1 

(Od)) Bramkę dla Ukrainy uzy
skał Brzeszczuk z rzutu karne 
go, dla Pogoni — Pełerbaum 
Sędziował por. Szyba 

Polonja (Przemyli. — Świteź 
2:1 (Od)) Bramki dla Połonji 
uzyskał Studziński, dla Świlezi 
Hit narowie z, sędzia p. Byk.

Sokół II — Pogoń Ib 1:2 (0.0)
Bramki dla Sokoła uzyskali:
Kurczak 3 i Kijanowski. dla 
Pogoni Gajkowski. Sędzia p.
Menkes.

Lkchja !b — Rewera (Stani
sławów). Walkover z powodu 
nieprzybycia Rewery.

Kolejność tabeli przedstawia 
się następująco: Pogoń (Stryj)
16 punktów, 2) Rewera 14 pkt, ,
3) Polonja 13 pkt., 4) Hasnio- 
nea 11 pld , Ukraina 8 pkt, 6)
Sokół II 8 pkt, 7) Resowia K 
pkt., 8) Świteź 4 pkL

Poznań, 12 lipca
Mistrzostwa piłkarskie w kt. „

A: Polonja (Leszno) — Ostrów •>: £> S c y  g . 
2:2. Gra przerwana na 7 minut 5*e
przed końcem. Warta ’6 — II.
C. P. 8:1 (1-2). Ostri-wski K.
S. — Stella 3:1.

P rogram  zaw o d ó w  sportow ych
no dzień 19 lipca.

Warszawa. Kobiecie mistrzostwa lekkoatletyczne Pól- 
ski, (Początek 18. VII.) Mecz ligowy Legja—Czarni, 
Mecz pływacki Górny Śląsk—Warszawa. Skład drużyny 
warszawskiej przedstawia się następująco: panie: 100 
i 400 m. Morawska, Święcińska, 200 klas. Mnrawal.. 
Domańska, 100 m. n a ------ * " ' - -  - -

Święcińska. 200 1 
i wznak: Seligerôv 
Święcińska. Moraw

ówna i  Spie_
sów-

m. Bocheński, Kratochwila, 100 m. na wznak Śzrajbman 
i. Baranowski 4x200 m. Bocheński, Kratochwila, Maty
siak, Makowski, 8x100 m. Szrajbman L Szrajbman IŁ 
Bocheński, Skoki: Kokalij-Kowalewska, Pietrzykowski,

steinówna. 4x100 m. Święcińska, Morawska, Medres 
na, Thoinmć. Panowie: 100 m. Bocheński, Matysiak, 

wznak Szraibi

la, M« 
Praawdopodobnie Legja rozegra mecz tenisowy z re

prezentacją Indy).
Kraków. Wyścig kolarski Kraków—Lwów.
Lwów. VI. Narodowe zawody strzeleckie myśliwskie

i tuczne. (Początek 15. VII. Wyścig kolarski Kraków— 
Lwów.

Bydgoszcz. Tennisowe mistrzostwa miasta Bydgoszczy.(Początek 15. VII). 9 y 9
Wisła (Śląsk). Zawody motocyklowe.
Cieszyn. Zjazd motocyklowy.

MISTRZYNI POLSKI JĘDRZEJOWSKA rozegra we 
wtorek, 14 bm. na kortach AZS w Parku Krakowskim 
o godz. 5-tej po południu pokazowe spotkanie z p. 
Dubieńską.

WZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH W WIL
NIE o mistrzostwo klasy C uzyskano naogół bardzo 
słabe wyniki.

Widokówka, nadesłana na
szej redakcji przez repre
zentacyjną drużynę pił
karską z  Rygi; u dołu 

,  /  _ .. fotografia podpisów oraz
ł *  słów z pozdrowieniami od 

/  naszej zwycięskiej jede- 
-t'™ ’'*  c nastki.

Fragment z meczu ligowego Garbarnia—Ł. K. S. w Krakowie.
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KRÓLEWSKIE REGATY W HENLEY.
(Własna korespondencja „Ran Dwa Trzy“).

Londyn, w łipcu.
Aczkolwiek wiele jest miast, w których odbywają się 

wspaniale regaty wioślarskie przy udziale szeregu do
skonałych regat, to jednak żadne z nich nie mają tej 
stawy, co królewskie regaty w Henley. Sprawia to nie 
tylko doskonała konkurencja, która zjeżdża się z całego 
świata, lecz także wspaniała oprawa, jaką regaty hen- 
leyowskie posiadają. Tłum wytwornej publiczności, prze
ważnie gromadzącej się na łodziach i motorówkach, do
skonała organizacja, niemająca sobie równej w Europie, 
sprawiają, że regaty te zaliczyć trzeba do największych 
w świecie.

W roku bieżącym zapowiedzi regat przyniosły wiado
mość, że startować będą Niemcy, w sile trzech ósemek, 
dwóch czwórek i jednego skifisty, Włosi w czwórkach, 
Kanadyjczyk (przedtem Australijczyk) Pearce, Amery
kanie w Grand Challenge Cup (ósemki) i w „Thames 
Challenge Cup“, wreszcie szereg najlepszych osad an
gielskich ze starymi rywalami London i Thames R. C. 
W roku bieżącym nie wystąpił natomiast sławny Leander 
Club, który po inne lata dominował, dzięki swej świetnej 
reprezentacyjnej ósemce.

Program regat w Henley zawiera właściwie tylko 
8 biegów, ze względu jednak na możność startowania 
jedynie dwóch osad naraz, regaty przewlekają się na 
cztery dni, w ciągu których osady muszą kilkakrotnie 
startować.

Już pierwsze eliminacje biegu ósemek „Grand Chal
lenge Cup" przynoszą ciekawe spotkania. Thames Ro
wing Club eliminuje Pembroke College w czasie 7:37 
po zaciętej walce o półtorej długości. Zeszłoroczny 
zwycięzca tego biegu London R. C. bije bez trudu 
amerykańską osadę uniwersytetu Harward, osią
gając słaby czas 7:49. Najzaciętszą walkę widzie
liśmy dopiero w półfinale, w którym spotkał się 
London R. C. z jedyną osadą niemiecką, która 
przyjechała do Henley t. j. osadą Berliner Ru
der Club. Przez cały tor trwała zacięta walka 
między obydwoma osadami, wreszcie zwy
ciężył London R. C. w dobrym czasie 7:30.
W ten sposób do finału doszły dwie osady 
angielskie: Thames Rowing i London Ro- 
wing Club.

Znacznie więcej osad zgłosiło się do 
biegu ósemek drugiej klasy t. zw.
„Thames Challenge Cup“. Wystarczy 
powiedzieć, że musiano przeprowadzić 
dwadzieścia jeden eliminacyj, aby 
wyłonić dwóch finalistów, którymi 
zostały dwie osady angielskie.
W eliminacjach tych odpadła dru 
ga osada amerykańska „Tabor 
Academy“ wyeliminowana przez 
późniejszego zwycięzcę London 
R. C. „B“.

Nie o wiele mniej elimina
cyj nastąpiło w ósem
kach uniwersyteckich, w któ
rych odbyło się 14 biegów, 
w rezultacie których do 
finału stanęły osady 
Shrewsbury School i Je
sus College Cambrid
ge. Najlepszy czas w 
tej konkurencji a za
razem najlepszy, czas 
regat w kategorii 
ósemek ustanowił 
,Jesus College“
7:21.

Powyżej: Wspaniały tor 
regatowy w Heriley w dniu 
finałów. — London R. C. 
walczy z Thames R. C. 

w ósemkach.

Bieg jedynek zapowiadał się niezwykle interesująco 
ze względu na start mistrza olimpijskiego Pearce'a któ
remu anglicy ze swej strony przeciwstawili sławnego 
Brocklebank‘a, szlakowego osady Cambridge oraz nową 
gwiazdę angielską Bradley'a. Niestety, Brocklebank na
trafił na Pearce'a już w pierwszym przedbiegu i odrazu 
odpadł od dalszej konkurencji. Przedbicg ten był właś
ciwym finałem „Diamond Challenge ScuH". Od samego 
początku prowadził Pearce, Brocklebank nie pozostawał 
jednak bardzo w tyle a na finishu był tylko pół długości 
za zwycięzcą. O zaciętości walki świadczy doskonały 
czas 8:32. W półfinałach Bradley pokonał L. 1 Ilive z Ox- 
fordu a Pearce łatwo Southwoda z Tahmes R, C.

Znacznie słabiej były obsadzone czwórki, których 
w Henley rozgrywano aż trzy, a mianowicie „Stewards 
Challenge Cuj)“, czwórki pierwszej klasy, „Wyfołd Chal
lenge C?/»“, czwórki drugiej klasy, „Wyfold Challenge 
Cup" czwórki uniwersyteckie. Wszystkie biegi czwórek 
są rozgrywane na łodziach bez sternika.

W czwórkach drugiej klasy startowató'77 osad, w bie
gu osad uniwersyteckich 9 czwórek, a nkjmniej w czwór
kach pierwszej klasy bo tylko trzy osady. W tym ostat
nim biegu wycofano ze względów finansowych wszystkie 
osady niemieckie, zgłoszone uprzednio.

N ajw ażn ie jszy  bieg. ’ \
Dzień finałów był świętem nietylko wioślarzy angiel-, 

skich, ale całego high-life‘u angielskiego. Jak zwykjfe, 
tysifrce osób zgromadziły się na brzegach Tamizy,’ luj)

w łodziach, tworząc jedyny w swoim rodzaju obrazek, 
piękny nawet dla laika. Nowe mody, piękne kostjumy, 
ściągają może niemniej publiczność, niż doborowa kon
kurencja sportowa.

Rozpoczynają regaty ósemki pierwszej klasy. Startują 
dwie najlepsze osady angielskie, ale nie najlepsze osady 
z biorących udział w regatach, gdyż za najlepszą obok 
osady London R. C. uważana była osada Berliner R. C., 
która odpadła w przedbiegu. We finale widzieliśmy 
osady, London R. C. i Thames R. C. Pierwsza jest obrońcą 
mistrzostwa, zdobytego w r. ub. Obydwie osady startują 
zupełnie równo, tempo: 11, 21 i 4 0 'w pierwszej ćwierć, 
połowie i całej minucie. Początkowo na czoło wysunął 
się Thames, ale już przy drugim punkcie doszedł London 
R. C., aby przy trzecim punkcie prowadzić o */. długości. 
Obydwie osady wiosłują w tempie średniem około 30 
uderzeń na minutę. Finish podrywa obydwie osady do 
wzmożenia tempa, które dochodzi do 36 uderzeń. Mimo 
bohaterskich wysiłków ofeady Thames, na szlaku której 
jedzie Edward, jeden ze znanej wioślarskiej rodziny Be- 
resfordów — osada ta musi się uznać za pokonaną. Czas 
7:33, London wygrał o ‘/s długości.♦ ♦ »

Podczas, gdy bieg „Grand Challenge Cup", miał zna
czenie dla całego świata, następny wyścig: czwórki uni
wersyteckie, posiadał znacznie więcej charakteru lokal
nego, angielskiego. Chodziło o wykazanie, który z Uni
wersytetów posiada łepsze osady: wprawdzie częściowo 
kwestję tę rozstrzygnął wyścig Cambridge-Oxford na 

& wiosnę b. r„ ale właśnie Oxford, chciał obecnie za wszelką 
A  cenę poprawić swą reputację. Niestety jednak to się 

mu n*e udało. Finał bowiem rozegrały dwie osady 
z Cambridge, z których osada „Pembroke College“ 
była lepszą i szybszą i wygrała w czasie 8:45 przed 
osadą Third Trinity College.

P o ra żka  m is trzó w  Europy.
Bieg „Stewarda Cup“, to nie tylko walka dwóch 
osad: angielskiej i włoskiej, ale to walka 
dwóch stylów. Anglicy wiosłują ortodoksem, 
(t. j. długie pociągnięcia, w których koordy
nacja pracy wszystkich mięśni odgrywa 
zasadniczą rolę) i Włosi, których praca po
leca na krótkich lecz szybkich pociągnię
ciach przy znacznem podkreśleniu pracy 
rąk: krzyż tutaj, wskutek małych wa
hań tułowia, pracuje bardzo wydatnie. 
Włosi zaczynają start swoim zwyczaj- 
nem morderczem tempem 42 na mi
nutę. Anglicy znacznie wolniej, bo 
tylko 34. Walka zapowiadała nowy 
rekord toru, gdyż osada angielska 
jest doskonała a Włosi bronią ty 
tułu najlepszych wioślarzy kon
tynentu i mistrza Europy. Na 
trasie tempo Włochów 38, An
glików 30. Mimo to Anglicy 
prowadzą. Na finishu niezmor
dowani Włosi nadają swoje 
mordercze tempo, lecz nie 
mogą już dogonić London 
R. C., który ostatecznie 
zwycięża o trzy długości 
w czasie 8:45, a więc 
identycznym co i czwór
ki uniwersyteckie. W 
osadzie włoskiej wio
słowali znani i w Pol
sce Rossi, Galii, Bo- 
nade i Gennari.
(Ciąg dalszy na 
stronie 13).

Poniżej: Dwaj najlepsi wioślarze 
świata: na lewo Ted Phelps 
mistrz zawodowców, na prawo 
Robert Pearce mistrz amatorów, 
tegoroczny zwycięzca w „Dia

mond Sculls“ w Henley.
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ANfilttY 0 POLSKIEJ RAMEEIE
przegraną młodej obiecującej zawodniczki. 
Stało się to głównie na skutek niezbyt do
kładnego drive‘u z forhandu. Panna Jędrze
jowska ma cudowny backhand. Miałaby nie
zawodnie i wspaniały forehand, gdyż posia
da on niezwykłą siłę, gdyby był on lepiej 
opanowany i odmierzony.

Jej zamach do tyłu jest zanadto nonsza
lancki. Gra zanadto na siłę. Jednakże jej 
równowaga nie jest zbyt mocna. Należy pa
miętać przy drivie z forehandu, że prawa 
noga musi mocno być osadzona na korcie.

Na lewo: Jadwiga Jędrze
jowska, na prawo zaś 
młody Amerykanin S. B. 
Wood, który zdobył mi
strzostwo tegoroczne 
Wimbledonu w grze po

jedynczej.

0  tern zapominała polska zawodniczka, nie dochodząc odpo
wiednio wcześniej na swoje miejsce. Uderza ona swój forehand 
nieco zawcześnie. Niepozwala to na dobry, rzetelny zamach, 
który daje zabójcze piłki“.

„DAILY HERALD" (artykuł miss Ryan): „Warto przy
patrzeć się tego roku następującym graczom młodym w Wim- 
bledonie: Maier (Hiszpanja), Kirby (Połudn. Afryka), Wood 
(Ameryka), Jędrzejowska (Polska) i Krahwinkel (Niemcy). 
P. Jędrzejowska ma dobry serwis, jej drive‘y są niebezpieczne 
i mija doskonale swoich przeciwników. Mogę mówić o niej 
z doświadczenia... o mało nie z gorzkiego doświadczenia, gdyż 
prowadziła ze mną 3:1 w ostatnim secie w Paryżu...“

. „ZL4/LF MAIL": „Spotkanie J. z Godfree było wysoce 
ciekawe. Polka grała w 1-ym secie zadziwiająco dobrze. Jej 
serwis zaskoczył panią G. a siła uderzeń driv‘owych zdawała 

zapowiadać, że lada chwila wyda
rzy się sensacja — klęska Godfree. 
Wygrana pani G. dowodzi, że ma 
ona wspaniałe nerwy i wytrzy
małość“.

„MANCHESTER GU ARDlAN": „Ta silna polska dziewczyna 
broni się znakomicie, jest ruchliwa i przytomna. Zajdzie daleko".

Pismo „LAWN TENNIS": „Pani Godfree stała bardzo blisko 
przegranej W decydujących chwilach zaczęła G. dawać bardzo 
dokładne dnve‘y na linję a jej doskonale plasowane uderzenia 
wywołały zbyt wielką ilość przeniesionych strzałów Polki. 
Panna Jędrzejowska walczyła w sposób godny panny Heeley 
i uderzała niezwykle silnie z forehandhi. Porażkę swą zawdzię
cza nierówności gry i braku opanowania, które się zaznaczyło 
wobec twardej woli zwycięstwa u jej przeciwniczki“.

p liierw8zy występ naszej mi
strzyni tenisa Krakowianki Jadwigi 
Jędrzejowskiej na kortach trawia
stych Wimbledonu zmusił nawet zi
mnych Anglików do zwrócenia uwagi 
na jej wielki talent Prasa angielska 
wyraża się też o naszej mistrzyni 
z wielkiemi pochwałami, w dowód 
czego poniżej przytaczamy charakte
rystyczne opinje niektórych pism 
tamtejszych:

„DAILY EXPRESS" po matchu z

erze-

Godfree: „Od czasu, gdy przed wojną poja
wiła się na kortach May Sutton i pokazała 
nam, co może zrobić tenisistka,' 
ma na karku, nie widziałem takiego 
nia i takiego wzięcia się do pitki..."

„DAILY MAIL": ...„Pomimo swego mło
dego wieku jest panna Jędrzejowska silną 
zawodniczką i może łatwo zgotować nam 
niespodziankę. Trzeba jednak zważyć, że \  
trawiaste korty angielskie są dla niej po- '  
ważnym handicapem, gdyż w Polsce niema Z" 
tego rodzaju kortów“.

„DAILY EXPRESS": „Widziałem wczoraj * f
; .........................................

NAJWIĘKSZE POWAGI ŚWIATA SPORTO
WEGO UŻYW AJĄ DO MASAŻU TYLKO

A M O L
Czy i Ty tak samo czynisz?
Spróbuj raz a przekonasz się o dobroci! 
Wszędzie do nabycia? «

(Dokończenie ze strony 12).
Po czwórkach drugi bieg uniwersytecki, bodaj, że 

ważniejszy nawet — ósemki t. zw. „Ladies Challenge 
Cup", czyli bieg o nagrodę pań, który wykazuje znowu 
wyższość osady Cambridge, którego reprezentant Jesus 
College wygrywa bieg, bijąc, Shrewsbury Scholl w cza
sie 8:07.

Finał jedynek, wobec pokonania przez Pearcea w pier- 
WHzym przedbiegu najlepszego wioślorza Anglji Brock- 
lebanka stracił na zainteresowaniu. Młody skifista Cam
bridge Bradley, któremu przepowiadają świetną przy
szłość, nie był przeciwnikiem dla mistrza Olimpijskiego, 
który też pokonał go zupełnie łatwo w czasie 10-03. 
Czas ten dowodzi, że bieg był zabawką dla Perce'a, 
który w spotkaniu z Brocklebankiem zrobił 8:32.

Wyfold Challenge Cup, czwórki drugiej klasy zakoń
czył się zwycięstwem osady Thames R. C. przed Vesta
R. C. w słabym czasie 9:13.

Ósemki drugiej klasy „Thames Challenge Cup", wy
grywa druga osada London Rowing Club, dopełniając 
liczbę zwycięstw tego klubu do trzech. W pokonanem 
polu znajduje się osada Cambridge „Magdalen College“. 
Czas pierwszego 7:43, nie świetny.

Jedynym biegiem, w którym wioślarze Oxfordu zdo
łali wywalczyć zwycięstwo był bieg dwójek bez sterni
ka: The Silver Goblets and Nickalls Cup, w którym 
świetni wioślarze H. R. A. Edwards i L. Clive pokonali 
osadę „Pembroke College Cambridge“ w doskonałym  
dla tej konkurencji czasie 9:57, a więc o 6 sekund lep
szym niż Pearce na jedynce.

Był to ostatni bieg dnia. Publiczność opuszczała, po 
rozdaniu nagród trybuny zadowolona, gdyż naogół re
gaty należy uważać za zupełnie udałe.

N ajleps i zaw odnicy.
Za najlepszych wioślarzy regat uważano oczywiście 

Pearce'a, któremu fachowcy wróżą zdobycie mistrzo
stwa olimpijskiego także i w r. 1932, dalej H. R. A. 
Edwardsa z Oxfordu, Hoecka z Berliner R. C., i Came- 
ron-Coxa i Warda z Thames R. C., oraz L. Clive'a z Lon
don R. C.

Uderzała wszystkich wszechstronność wioślarzy an
gielskich. Bodaj, że najlepszy obok Brocklebanka wio
ślarz angielski H. R. A. Edwards startował w trzech bie
gach w ósemkach, czwórkach i dwójkach wszystkie wy
grywając. Jego partner z dwójki L. Clive startował na 
jedynkach, gdzie został wyeliminowany przez Bradleya, 
oraz w dwójkach, gdzie wygrał bieg. Przykładów takie
go podwójnego startu było na ostatnich regatach sporo. 
Jeśli zaś weźmie się pod uwagę, że każdy bieg wyma
gał kilkakrotnego startowania na dystansie 2.100 m., to 
ma się dowód, jak doskonale są wytrenowani wioślarze 
angielscy.

W yniki techn iczne fin a łó w
przedstawiają się następująco:

„Grand Challenge Cup" ósemki pierwszej klasy. 1
London Rowing Club „A“ 7:33, w składzie Close-Brooks 
Gogarthy, Boyland, Carpmael, H. R. A. Edwarda, Harbj

Fitzwilliams, Howit sternik:
Geoghegan. 2) Thames R. C. 
osada „A“ o 1/3 długości.

„Thames Challenge Cup" 
ósemki II. klasy: I) London 
Rowing Club „B" 7:43, w 
składzie: Forbes, Wood, Bur- 
kitł, Hill, Fraser, Coulton, 
Mays-Schmith, Turner ster
nik Wayte. 2) Magdalen Col
lege Cambridge o dwie dłu
gości.

„Ladies Challenge Plate" 
ósemki uniwersyteckie: 1) Je
sus College Cambridge „A" 
8:07 w składzie śhepherd 
Hordern, Mac Donall, Reed, 
Palmer, Jepson, Thorne, *n- 
stey (stroke) sternik Eber- 
słein. 2) Shrewsbury Scholl.

„Stewards Challenge Cup". 
Czwórki bez sternika pierw 
szej klasy: I) London R. C. 
„A“, w składzie; Fitzwilliam, 
Harby, H. R. A. Edwards. 
Carpmael 8:45. 2) Societa Ca- 
nottieri Viltorino aa Felłre 
di Piacenza Wiochy o trzy 
długości.

„Diamond Challenge Scull 
jedynki: 1) Robert Pearce 
Leander Boat Club of Ha
milton Canada 10:0.3. 2) F. 
Bradley Pembroke College 
Cambridge daleko w tyle.

„Wyfold Challenge Cup". 
Czwórki drugiej klasy: 1) 
Thames Rowing Club 9:13, 
w składzie: Joyner, Tyler, 
George, Bunge. 2) Vesta K. C. 
daleko w tylc.

Visitors Challenge Cup". 
Czwórki bez sternika uniwer
syteckie: 1) Pembroke Colege 
Cambridge 8:45, w składzie: 
Sambel, Luxton, Mac Cowen, 
Best, 2) Third Trinity B. C. 
Cambridge.

„The Silver Goblels and 
Nickalls Challenge Cup". — 
Dwójki bez sternika: 1) Christ 
Church Oxford H. R. A. Ed
wards, L. Clioe 9:57. 2) Pem
broke College Cambridge o 
cztery długości. W. D.



POZMtólflE RtftiTY WIOMlMKIf
Poznań, 13 lipca.

Międzyklubowe regaty wioślarskie na jeziorze Wi- 
tobelskiem wbrew obawom udały się znakomicie. Starto
wały wszystkie zgłoszone kluby w liczbie 12, raził tylko 
nieusprawiedliwiony brak osad bydgoskich, które za
pewne z obawy przed Poznańczykami nie przyjechały. 
Rozegrano 17 biegów. Organizacja była doskonała, pu
bliczności zebrało się dzięki ładnej pogodzie około 4.000. 
Wśród widzów zauważyliśmy prezydenta Poznania p. 
Ratajskiego i prezesa P. Z. T. W. Radwana z Kalisza 
Tor długości 2.000 m, dla pań 1.200 m.

Jak było do przewidzenia na czoło osad wysunął się
K. W. 04 Poznań, który jednak przez nieobecność osad 
bydgoskich stracił poważnego przeciwnika. Sensację 
wzbudził start sławnej dwójki mistrzowskiej 04. w kon
kurencji ze sternikiem.

Wyniki regat następujące:
Czwórki półwyścigowe pań: 1) W. K. W. Poznań 

8:13,4, Z) WKS „Prosną“ Kalisz 8.17.6.
Dwójki podwójne półwyścigowe ze sternikiem: 1) 

AZS Poznań 9:57.4, 2) P. T. W. „Tryton“ Poznań 
10.-03,4, 3) T. W. „Polonia“ Poznań daleko w tyle. 
WKS „Prosną“ wycofany.

Czwórki półwyścigowe nowicjuszy dla osad wojsko

wych: 1) W. K. S. W. Warszawa 821, 2) WKS „Prosną“ 
Kalisz 8.49.4, 3) W. K. W. Poznań.

Ósemki nowicjuszy: 1) WTW Warszawa 728.4, 2) 
„Tryton“ Poznań 7:29.6. Nadzwyczaj zacięty bieg zdo
łała rozstrzygnąć na swoją korzyść dzięki dobrej takty
ce osada warszawska.

Jedynki młodszych: 1) K. S. 3 p. sap. Wilno, Wit
kowski 9:44.4, 2) K. W. Wisła Warszawa, Siesicki, 3) 
T. W. Polonja Poznań, Godek. r

N a jc ie k a w s z y  b ieg .
Dwójki ze sternikiem: 1) K. W. ,fi4" 9:042, Budziń

ski, Mikołajczak, S. Bącler M., 2) T. W. Włocławek, Gra
bowski, Szelągowski, s. Kawalec 9:05.4.

Na całym torze zacięta walka, Poznań zwyciężył na 
finishu.

Czwórki ze sternikiem: 1) K. W. „04“ Poznań v. o. 
8:45.4. Klub ten zdobywa nagrodę Banku Ziemstwa Kre
dytowego poraź trzeci i na własność.

Czwórki wagi lekkiej: 1) K. W. 04 8:15, 2) Wisła 
(Warszawa) 8:29.8, 3) W. K. W. (Poznań).

Czwórki młodszych: 1) W. K. W. (Poznań 7:56.8, 
2) K. W. 04, 3) Polonia (Poznań).

Czwórki półwyścigowe pań; 1) Poznański Klub Wio- 
Slarek v. o.

Dwójki podwójne: 1) WTW. (Warszawa) w składzie 
Sadowski, Szymański 8,02, 2) KW. 04 w składzie Dy- 
balski, Budzyński, 3) Tryton. — W. T. W. zwyciężył 
na finishu zaledwie o jedną długość.

Czwórki bez sternika: startowały dwie załogi KW 
04. Zwyciężyła KW. 04 I. w czasie 8,04,2/5.

Czwórki półwyścigowe dla wioślarzy, którzy nie wy
grali żadnego biegu na regatach klasyfikacyjnych. Star
towało aż .siedem załóg. Jeden z najciekawszych biegów. 
1) WTW 8.062/5, 2) WKS (Warszawa) 8.084/5, 3) Try
ton, 4) KW 04. Początkowo prowadził Tryton, następ
nie wysunął się WTW i dopiero po zaciętej walce zwy
ciężył na finishu.

Czwórki nowicjuszy: 1) WKW Poznań 7,34 4/5, 2) 
Tryton o trzy długości, 3) Polonja.

Ósemki młodszych: 1) KW 04 6,532/5, 2) WTW 
6,592/5. Bieg bardzo ciekawy, zacięta walka na całej 
trasie. KW 04 zwycięża o jedną dlugoSć.

Jedynki zwycięża zdecydowanie Witkowski (3 p. sa
perów Wilno) 8,104/5, 2) Siesicki (Wisła, Warszawa)
8,11,4, 3) Sadowski (WTW, Warszawa), 4) Polonja.

Ósemki: K. W. „04“ Poznań walkover.

G órny Ś lą s k —Poznań 5 :2  (4 :0 ).
Katowice, 13 lipca.

Zwycięstwo reprezentacji Górnego Śląska mimo osła
bienia jej przez IFC„ który w ostatniej chwili wycofał 
swoich zawodników, nie zmniejszyło jednak wrażenia, 
jakie pozostawił Poznań. Zawodnicy bowiem górnoślą
scy byli dla nich zupełnie równorzędnymi przeciwnika
mi, górowali jedynie wytrzymałością, startem oraz do
skonałymi strzelcami. Już w 15 minucie Latusiński po 
ładnej kombinacji z Glajcarem, strzela głową pierwszą 
bramkę. Gra toczy się cały czas pod przewagą Śląza
ków. W 25 minucie Kuchta z komera strzela drugą 
bramkę. Sporadyczny wypad Poznania likwiduje z łat
wością dobrze dysponowana obrona z Michalskim na 
czele oraz pewny bramkarz Mrożek.
, W 30-ej minucie prawoskrzydłowy Śląska Stefan mi
ja bramkarza i strzela trzecią bramkę. Tuż przed koń
cem połowy Latusiński po ładnej kombinacji całego 
ataku strzela z odległości kilkunastu metrów nieuchron
ną czwartą z rzędu bramkę.

Po przerwie gra się nie zmienia. Śląsk nadal przewa
ża. Stefan w 16 minucie po kornerze dobija pitkę, strze
lając 5-tą bramkę.. Teraz Śląsk zaczyna lekceważyć 
przeciwnika i gra się wyrównuje. Dopiero w 10 minucie 
przedkońcem atak Poznania zdobywa się na ambicję 
i Zgórecki po długim solowym biegu strzela dla Pozna
nia pierwszą bramkę. Na parę minut przed końcem 
Kwiatkowski zdobywa drugą bramkę. Reasumując prze
bieg gry, dziwić się należy, że Poznań tok dalece zle
kceważył G. Śląsk, wysyłając do Katowic tok słabą 
drużynę.

B o c h e ń sk i b ije  z n ó w  re k o r d  p o lsk i  
w  p ły w a n iu .

_  ,  . Warszawa, 13 lipca.
W dniu wczorajszym odbyły się międzyklubowe za

wody pływackie w pływalni A. Z. S. zgromadziły nie
licznych tylko zawodników. Podkreślić należy tylko 
pobicie dwóch rekordów, tj. przez Bocheńskiego i szła-

AZS.
Wyniki posżczególne: 300 mtr. stylem dowolnym: 1) 

Bocheński 3,50,8, rekord Polski. Dotychczasowy rekord 
wynosił 3,58,6.

Sztafeta 4x100: 1) AZS w składzie: Makowski, Olszew
ski, Matysiak, Bocheński 4,452, rekord polski.

100 mtr. stylem klasycznym: 1) Nowicki (Legja) 151,7, 2) Malanowicz (AZS). , v w  /  F  » »
200 mtr. stylem klasycznym — dla pań: 1) Domańska 

(AZS) 3,52, 2) Goworkówna (Legja) 4,01,8.
100 m. na wznak — panowie: 1) Baranowski (AZS) 

1,33, 2) Jarnuszkiewicz (Legja).
(Legja) 3,25,6. ,

200 mtr. stylem dowolnym II klasy: 1) Szatkowski
Mecze water polo o mistrzostwo klasy B. okręgu war

szawskiego: Legja—ZASS 11 52. Sędzia p. Baranowski. 
AZS—Makkabi U 32. Sędzia p. Semadeni.

•

MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY PIŁKARSKIE POL
SKA — RUMUNIA rozegrane zostaną prawdopodobnie 
we Lwowie. Zarząd PZPN zwrócił się ostatnio do Lwow
skiego Związku Piłki Nożnej z zapytaniem, kiedy trybu
na „Czarnych“ będzie gotowa. Wobec tego, że poświęce
nie tej trybuny nastąpi 2 sierpnia, mecz z Rumunją pra
wdopodobnie dojdzie do skutku we Lwowie.

YMCA MISTRZEM ŁODZI W KOSZYKÓWCE. W ko
szykówce męskiej o mistrzostwo Łodzi, wobec równej 
ilości punktów, jaką posiadały drużyny YMCA i Ł. K. S . 
zarządzono trzecią decydującą rozgrywkę, która zakoń
czyła się sensacyjnem zwycięstwem młodziutkiej drużyny 
YMCA w stosunku 23:18. Dowiadujemy się, że Ł. K. S. 
założył protest, domagający się unieważnienia tego me
czu.

NIEUDALE TOURNEE DRUŻYN WĘGIERSKICH PO PO-' 
Ł l,DNIOWEJ AMERYCE. Dwie najlepsze drużyny węgier
skie Ujpestt 1 F. T. C. zakończyły Bwoją podróż po Uru- 
gnyau i Brazylii bardzo niesławnie. Ogólnie bowiem spodzie
wano się, że Węgrzy dorównają mistrzom świata. Tymcza
sem Ujpesti nie wygrał żadnego meczn a F. T, C. mnsiało 
zadowolić się tylko dwoma zwycięstwami. Ze względu na 
maiowartośelowe wyniki sportowe nie dopisała także spra
wa finansowa i  Węgrzy znacznie wcześniej powrócili do 
Ęnropy niż to pierwotnie było w planie.

W dnia 11 bm. odbył się to Poznaniu międzymiastowy 
unjScig pływacki, zorganizowany przez T. S. Unja. Trady
cyjny ,en bieg odbywał się po raz siódmy, a o jego po- 
ptdarnoici Świadczy start kilkudziesięciu zawodników i 
to tak miejscowych, jak i zamiejscowych. Start nastąpił 
przy pływalni 7 p. saperów, metę wyznaczono przy przy
stani Tow. WioSI. Tryton. Powyżej zamieszczamy zdjęcie 
trzech pierwszych w tym biegu. Od lewej ku prawej 
stoją- zwycięzca Kratochwila (AZS Warszawa), Schreib
man (ŹASS Warszawa), drugi w wyScigu i trzeci Matu
szewski (Warta Poznań). Zwycięzca miał czas il3:592, 
Schreibman przyszedł 4 m. w tyle. W kategorii pań wy
grała w tych zawodach Kretschmanówna (1SV) 15:412 

przed Antoniewiczówną (Unja),

Drużyny Hakoahu i Orkanu w Łodzi przed zawodami.

Wieści z zagranicy.■
K obiecy m ecz ten isow y  

Angl ja —Niem cy.
Niemiecki Związek tenisowy wy korzy stał 'obecność 

na turnieju w Wimbledonie kilka najlepszych tenisistek 
niemieckich i w porozumieniu ze Związkiem angielskim  
zorganizowano mecz tenisowy Angl ja—Niemcy w miej
scowości Edgbaston w Anglji..

Na turnieju tym widać było kolosalne przemęczenie 
tenisistek niemieckich, które grały znacznie poniżej swej 
formy, brakło także i nowej mistrzyni świata Cilly 
Aussem, która natychmiast po ukończeniu turnieju 
w Wimbledonie mnsiala odjechać do Niemiec, celem 
poddania się operacji Angielki natomiast grały świet
nie i odniosły zwycięstwo zupełnie zasłużenie.

Wyniki spotkań były następujące:
Gry pojedyńcze: Mudford (A>—Hammer (N) 6:3, 6:1, 

Whittingstołl (A)—Rost (N) 6:3, 3:6, 6:4. Pitman (A)— 
Peitz (N) 6:2, 6:1, Round (A>—Krahwinkel (N) 6:2, 4:6, 
9:7. Mecz ten był ciekawy bardzo i zanosiło się na zwy
cięstwo Niemki. Przy stanie gry 6:2 4:6 i 3 2  dla An
gielki przerwano mecz i dokończono na drugi dzień. 
Mudford (A)—Krahwinkel (N) 6:2, 7:5. Jak więc 'widzi
my drugą rakieto świata nie spełniła pokładanych w niej 
nadzieji i  obydwa swe spotkania przegrała.

Gry podwójne: Nuthałl, Whittingstołl (A>-Krahwin- 
kel, Peitz (N) 6:3, 9:7, Shepperd, Baron—Mudford (A)— 
Hammer, Rost (N) 6:0, 6:2. Jak więc widzimy dotych
czas spotkanie zakończyło się klęską Niemek, gdyż An
gielki .wygrywają 10:0 wbrew oczekiwaniu. Opinja bo
wiem publiczna wskazywała na zaciętą walkę i możli
we zwycięstwo Niemek.

P iłk a  n o żn a .
(Własne telegramy „RAZ DWA TRZY“).

Zagrzeb. Hask — Concordia 72  (5:1).
Btalogród. Jugosławja — Hask (Sarajewo) 6:2 (3:2).
Osiek. Slavia (Osiek) — Gradiauski 2:0 (1:0).

L e k k o a tle ty k a .
Elberfeld. Podczas odbywających się tu w dniu dzi

siejszym zawodów lekkoatletycznych, w rzucie kulą pań 
p. Houblein rzutem na 13,105 m. ustanowiła nowy re
kord Światowy.

M istrzo stw a  A u strji.
IPtedejS. Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Au- 

strji w  poszczególnych konkurencjach dały nasŁ wyniki: 
bieg 100 m. 1) Leehner 10,8, rzut kulą pań: 1) Schenk 
10,83, bieg 1500 m. panów: 1) Lftwi 4,06,4, rzut oszcze
pem: 1) Mueller 54,57, 200 m. dla pań: 1) Kohlbach 26,9. 
110 m. przez płotki: 1) Langmayer 15,2 (nowy rekord 
austrjacki). Rzut dyskiem pań: 1) Perkaus 33,54, bieg 
400 m.: 1) Rinner 48,8 (nowy rekord austrjacki), bieg 
10.000 m.: 1) Leutgeb 34,55,8. Rzut młotem: Janauscn
43,82,5.

Pływanie.
Rei«». Na zawodach pływackich Taris na dystansie 

300 m. ustanowił czas 327 fi, co oznacza nowy rekord 
francuski.

(Telegram „Raz Dwa Trzy“).
Wiedeń, 12 lipca. Międzypaństwowe zawody bokser

skie amatorów Austrja—Czechosłowacja 14:2.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA ANGLJI przeszły 
w roki bieżącym bez większego wrażenia, a to ze względu 
na mniejszą konkurencję niż w innyeh lataeh" oraz na sto- 
stunkowo gorsie wyniki. Przedstawiają się one następująco: 
dysk Madrasz 48.12, młot Skjoid 51.39, kula Daranyi 15.19, 
oszczep Snnde 57.87. IM y Hagę 11 a  B t y Mnrdock 22.5 s 
440 y Kamping 48.« s. 880 y Hampson 1&4.8, 120 y płotki 
Lord Biurghley 14.8, 440 y płotki Facelii 54.4 s. skok w dal 
de Boer 7.19, o tyczce Lindtblat 8.80 m. Chód 7 mil FrigerSo 

58:82.
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Z  boisk i bieżni caleąe kiaju.
iD atseauta.

SZTUCZNE LODOWISKO W WARSZAWIE jest obecni* 
w trakcie budowy. Fakt ten powitały tak sfery sportowe 
stolicy jak i rzesze mieszkańców z zadowoleniem, gdyż jest 
to pierwsze sztuczne lodowisko w Warszawie i umożliwi tak 
trening jak i przyjemna rozrywkę na otwarłom powietrzu. 
Lodowisko to będzie miało 5000 m. kw. powierzchni i będzie 
trzeeiem po Wiedniu i Budapeszcie lodowiskiem w Europie. 
Cale urządzenie lodowiska jest przeprowadzone najbardziej 
nowoczesnemi systemami, zawierać będzie trybuny na 6000 
widzów, bufet, kawiarnię, restaurację, szatnię z natryskami, 
sklep sportowy, warsztat naprawy przyborów sportowych 
i biuro trenerskie. W miesiącach letnich lodowisko to za
mienione będzie na olbrzymią pływalnię. Warszawa zyskuje 
w tej inwestycji nowy teren pracy sportowej, który powi
nien być należycie wykorzystany zwłaszcza w zakresie ły 
żwiarstwa.

J f c a A ó o t .
KRAKOWSKA „LEGJA“ rozegrała dwa spotkania w pił

ce nożnej na Śląsku niemieckim, w Bytomiu uzyskała ,,Lo- 
gja“ remisowy wynik z klubem Arbeiter-Turn-Sportverein 
Benthen 6:6, a w Zabrzu wygrała mocz z silną robotniczą 
drużyną „Wacker" i-ii. Krakowianie byli bardzo serdecznie 
przyjmowani przez gospodarzy.

MISTRZOSTWA KLASY A: Zwierzyniecki K. S.-Krowo- 
drza 5:1, Pablok—Wisła I B 2:1 (2:0). Zasłużone zwycięstwo 
drużyny chrzanowskiej nad nieambituie grającą rezerwą 
Wisły. Wawel—Legja 2:2 (2:0). Korona—Olsza 3:2 (1:1). Mak- 
kabi—Podgórze 1:1. Podgórze wyrównało w ostatniej sekun
dzie. W mistrzostwie drużyn krakowskich prowadzi nadal 
Podgórze przed Wawelem. W grupie rezerw i klubów prowin
cjonalnych wysunął się na czoło Fablofc z Chrzanowa.

Hmhmo.
MISTRZ KLASY B. t .  M. S—SAMSON 1:1. Sarnson po

mimo rezerwowego składu uzyskuje remisowy zaszczytny wy
nik. Dwadzieścia minut przed końcem publiczność wkroczyła 
na boisko, skutkiem czego zawody zostały przerwane. Sę
dziował Shilhang z Bochni.

Bębica.
PIŁKA NOŻNA. Mistrz kl. B. Barkochba (Dębica)—Czar

ni (Jasło) 1:4. Zasłużone zwycięstwo Czarnych. Sędziował p 
Polkneckl.

OTWARCIE I POŚWIĘCENIE PIERWSZEJ STRZELNICY 
Kolejowego P. W. w Skalmierzycach odbyło się w ubiegłym 
tygodniu bardzo uroczyście. Z okazji otwarcia tej ważnej 
placówki sportowej urządzono zawody strzeleckie, kolarskie 
i lekkoatletyczne.

T U c s - z o w .
PIŁKA NOŻNA. K. S. 17 P. P. _  JAROSLAYIA 1:» (1:»). 

Ora równorzędna, obie drużyny nie wykorzystały dwóch rzu
tów karnych. Najlepsi na boisku bramkarze. Sędziował p, 
Oaller.

Josfo.
MECZ PIŁKARSKI J. K. S. CZARNI-sOLDBOYS S:1 (2:0). 

Ora bardzo zajmująca, widzów około 700. W drużynie Oldboye 
grali byli gracze Czarnych. Bramki strzelili dla Czarnych 
Kreinentowski 2. Barański, Sowa oraz jedna ,,samobójcza“.

Jwuui.
PIERWSZA KOLARSKA WĘDRÓWKA KRAJOZNAWCZA

zorganizowana przez państw, urząd W. F. i przez państw, 
wytwórnię uzbrojenia, oraz redakcję tygodnika sportowego 
„Stadjon“ przybyła do Torunia w niedzielę. Uczestnicy wę
drówki krajoznawczej » liczbie dziewięćdziesięciu kilku przy
byli z Włocławka do Torunia, gdzie zatrzymają się do dnia 
14 b. m. poczem wyruszą przez Chełmnę do Grudziądza, skąd 
dnia 15 b. m. udadzą się do Tczewa i dalej. Celem wędrówki 
jest polskie morze. Rajd odbywa się pod kierownictwem Dę- 
bowskiego.

JagietloMskL
ŚWIĘTO P. W. I W. P. obejmowało zawody strzeleckie, 

lekkoatletyczne, kolarskie, pokazy obozowego życia harce
rzy i napadu lotniczego na miasto. Zawody odbyty się bar
dzo sprawnie i wykazały wcale wysoki poziom zawoduików. 
Organizacją zajmował się tutejszy pow. Komitet P. W. 1 
W. F., okazujący wielką żywotność.

ZAWODY KONNE zorganizowane przez 1 P A. fl. przy
niosły zwycięstwo w konkursie oficerskńm por. Serafinowi 
na konin „Moskal“, w konkursie podoficerów st. ogn. Pta
kowi na koniu „Henek“.

9łuMtace.
Z OKAZJI ŚWIĘTA SPORTOWEGO GIMNAZJUM PAŃ

STWOWEGO zorganizowano zawody sportowe, obejmujące 
lekkoatletykę, strzelanie i tenis. Odznakę państwową sporto
wą zdobyło w tych zawodach 12 uczestników.

TladuMKtuŁ.
W RAMACH DZIESIĘCIOLETNIEGO JUBILEUSZU K. S. 

..BYSTRZYCA“ odbyły się w Nadwornej zawody lekkoatle
tyczne i mecze piłkarskie z następującemi wynikami: By
strzyca—Racoi Sport Club 1920 z Rachowa (Czechosłowa
cja) 2:1, Rewera (Stanisławów)— Bystrzyca (Tłumacz) 2.-0

W s p a n ia łe  j e z i o r o  T r o c k ie  b y ł o  u< n i e d z ie lę  d n .  5  b m .  t e r e n e m  r e g a t  w i o ś la r s k i c h ,  z o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  K l u b y  w i le ń s k ie .

j&elsAo,
(Mo) TRZECIE SZTUCZNE LODOWISKO W POLSCE. Za 

przykładem Katowic iWarszawy do budowy sztucznego To
ru łyżwiarskiego przystępują miasta Biała-Bielsko, które 
liczą zaledwie 30.000 mieszkańców.

Lodowisko w Białej-Bielsku posiadać będzie płytę za- 
marzalną o powierzchni 2.500 rntr. kw. i wykończone zosta
nie nu jesień przyszłego roku. Zarząd miasta udzielił już 
organizatorom lodowiska gwarancji na 150.000 zł. Resztę to 
jest okoto 300.000 zostanie pokryte udziałami.

Powstanie sztucznego lodowiska w Białej-Bielsku daje 
świadectwo głodowi sztucznych ślizgawek, jaki odczuwają 
miłośnicy łyżwiarstwa i hokeju.
Hakoah—Sola (Oświęcim 3:* (1:91. Silna przewaga Hakoabu 

w obu częściach gry. Pierwsza bramka pada w 15-tej minu
cie z rzutu karnego, strzelonego przez Fleisehera. Po panuzie 
drugą bramkę zdobywa w 25 minucie Schmerzler. Końcowy 
wynik ustala Mehi w 40-tej minucie. Hakoah nie wykorzy
stał rzutu karnego. Sędziował bardzo dobrze p. Schimanek.

PIŁKA NOŻNA. Grażyna (Dziedzice)—B, K. S. 5:2 (2:6).
Bardzo ładna gra Grażyny, która mogła była osiągnąć jeszcze 
lepszy wynik cyfrowy. Sędziował p. Schinke.

W klasie A w podokręgu bielsko-bialskim prowadzi nadal 
bezkonkurencyjnie Biała—Lipnik.

MECZE PIŁKARSKIE. Radomskie Kolo Sportowe—Makka- 
bi 1891. Ostatnia rozgrywka o mistrzostwo klasy A zakoń
czyła się zdobyciem rekordu bramek w tegorocznych mi
strzostwach. Zwycięzcy zasłużenie lokują się na pierwszym 
miejscu. Sędziował p. Danziger.

Tabelka mistrzostw przedstawia się następująco: 1) R. K. 
P. Radomskie Koto Sportowe 19 pkt., 2) Tur Wierebnik 11 
pkt., 3) Czarni 11 pkt., 4) Tur Radom 9 pkt., 5) Barkochba 
8 pkt. i Makkabi 0 pkt.

Mistrzostwa KL B Sokół—Granat 3:3. Ambitna gra preten
dentów do pierwszego miejsca. Granat o ułamek lepszy, — 
Sędzia p. Bukowski dobry.

fóoteAóot.
MECZ PIŁKARSKI, towarzyski K. 8. Rneh (Piotrków)-

K. S. S. M. P. (Bełchatów) 4:1 (1:1). Bramki dia Ruchu 
strzelili Baran 2, Kodas i Merliński po 1, dla S. M. P. Wi
śniewski. Sędzia p. Żychowski.

WYŚCIGI KONNE w Piotrkowie zapowiadają się bardzo 
ciekawie. Zgłoszono już około 200 koni, zapowiedzianym jest 
przyjazd koni z zagranicy. Początek zawodów 9 sierpnia.

TOWARZYSKIE MECZE PIŁKARSKIE. K. S. Ruch—K. 8. 
Gwiazda 3:2 (2:1). Bramki dia Ruehu zdobyli Drecki (2), Wi(- 
tig (1), dla Gwiazdy Doliński i Steinberg.

K, 8. R u cb K . 8. świt fcl (».-•). Bramki strzelili dla Ru- 
ebuGilanowski i Baran, dia Świtu — Charliński.

Stectfce.
MECZ PIŁKARSKI o mistrzostwo klasy A między 9 P. A.

C .-T  U. R. 2:1. Sędzia p. Kitarski.
MISTRZ. KL A 9 P. A. C.—UNJA (LUBLIN) (:• <4rS). 

Doskonała gra ataku gospodarzy. Unja przedstawiła się jako 
drużyna zupełnie przeciętna. Sędzia p. Martyniak B.

MECZE PIŁKARSKIE. Ł. K. S. (Łódź)—Sokół (Kutno) 3:1. 
W drużynie L. K. S. grało kilku graczy ligowych. Sokół 
(Kutno)—Gwiazda (Włoeławek) 5:0. Gra Gwiazdy wypadła 
bardzo słalm.

OwditA.
MECZE PIŁKARSKIE o mistrzostwo klasy A. Cresoria 

(Grodno—Kraft (Grodno) 1:1, 7« p. p. (Grodno—42 p. p. (Bia
łystok) 2:1 (0:1, Makkabi (Grodno)—Jutrznia (Białystok) 8:1.

MISTRZ OKRĘGU WILEŃSKIEGO MAKKABI-OG NI
SKO 3:1. Gra chaotyczna i brutalna. Frank popełnił cały 
szereg błędów. Bramki dia Makkabi zdobyli: Antokolec 2, 
Szwarc 1. dla Ogniska Wasilewski.

OTWARCIE NOWEJ PRZYSTANI WIOŚLARSKIE) POLI
CYJNEGO KLUBU SPORTOWEGO odbyło się w niedzielę 
Poświęcenia dokonał ks. Zawadzki, przemówienie okoliczno
ściowe wygłosił p. Broniewski, który reprezentował nieobec
nego woj. wileńskiego. Następnie przemówół insp, Konopko 
i komisarz Ludwikowski. Po podniesieniu bandery' klubowej, 
odbył się chrzest nowej lodzi wioślarskiej czwórki cedrowej. 
Rodzicami chrzestnymi byli pp. Broniewska i Ludwikowski. 
Ostatnim aktem uroczystości była defilada łodzi i przyjęcie 
towarzyskie dla zaproszonych gości. Przystań skromna robi 
mile wrażenie.

PIŁKA NOŻNA. Sparta—W. K. S. 42 p. p. 3:1 (1:1). Mi
strzostwo klasy B. Sędzia p. Kłus.

W. K. S. 42 p. p. -Makkabi (Grodno) 4:6 (3:0). Mistrz kla
sy A. Zwycięstwo zeszłorocznego mistrza. Sędzia p. Matlak.

MISTRZ KLASY A. Ż. K. S. —KRESOWJA 1:1 (0:0). 
Wynik dla Kresowji niezasłużony, gdyż sędzia nie uznał 
dwóch zdobytych prawidłowo przez Ż. K. S. bramek. Sędzia 
Bnchcłk.

Róuuie.
MECZE PIŁKARSKIE W. K. S. RÓWNE HASMONEA 

RÓWNE 2:1 (1:1). Jedno z decydujących spotkań o mistrzo
stwo klasy A zakończyło się zasłużonem zwycięstwem woj
skowych. Napad Hasmonei byt slaby, a beznadziejny w tym 
dniu był Steindel. Obrony obu drużyn były bardzo dobre. 
Wobec wygranej, wojskowi wysunęli się na czoło tabeli, 
prowadząc jednym punktem przed Hąsmoneą. Bramki dla 
W. K. S. zdobyli Mazur i Bialousor, dla Hasmonei Wino- 
kur. Zawody prowadził bardzo dobrze p. Majerski z Równego.

SOKÓŁ (RÓWNE)—W. K. S. (ŁUCK) 1:1 (1:1). Ładna wy
grana wracającego do formy Sokola. Bramki dla Sokola zdo
byli Wałek dwie i Szkoluik dla W. K. S. Slss. Zawody pro
wadził p. Majerski.

m .
NOWO ZAŁOŻONY KLUB SPORTOWY „STRZELEC“ jest 

największą jednostką sportową Polesia i od chwili swego 
zawiązania rozwinął ożywioną działalność, zawiązując sekcje: 
strzelecką, gier sportowych, lekkoatletyczną, kolarską, spor
tów wodnych, tenisową, sportów zimowych, samochodowo- 
motocyklową, bokserską i szermierczą.

NA TERENIE WSI POLESKIEJ pracuje Związek Mło
dzieży Wiejskiej. Praca ta na razie nie jest bardzo wdzię
czna, gdyż ludność wiejska odnosi się do poczynań sporto
wych bardzo nieufnie. Mimo to Związek może już poszozy- 
cić się bardzo wybitnemi wynikami swej pracy, licząc około 
790 członków.

MECZ PIŁKARSKI MAKKABI (WOŁKOWYSK)-MAKKA- 
BI (SŁONIM) 5:1 (2:1). Ora brutalna, sędzia p. Woroczyński 
slaby.

SPROSTOWANIE. Krakowski Klub Automobilowy prosi 
nas o zaznaczenie, że p. A. Januszkowski w czasie wyścigu 
lwowskiego musiai przerwać bieg z powodu defektu w moto
rze, a nie z powodu pęknięcia pneumatyka, jak przez prze
oczenie podaliśmy w rze 8. W numerze 11 zaś wkradła się 
pomyłka, odnośnie do wyników zjazdu gwiaździstego motocy
kli do Katowic. Mianowicie p. Jan Gronwald startował 
w barwach Klubu Sportowego przy Zakładach Ostrowieckich 
z Ostrowca Kieleckiego, przejeżdżając trasę z Czechosłowa
cji przez Austrję, Włochy, Jugosławję, Węgry, Czechosło
wację do Katowic (ogółem 3184 kim). /R E D A K C J A

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  
M A R J A N  D Ą B R O W S K I .

R E D .  O D P O W .  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .

A D M I N I S T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 , 1 5 0 -6 5 ,1 5 0 -6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P .  K .  O . 4 1 2 .1 0 0 . 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł .  3 *5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .

O g ł o s z e n i a .  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  ł a m y  A 8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  O-7O z ł .  — D r o b n e  z a  s ł o w o  O.1 

Z ak ład y  G ra ficzn e  „ I lu stro w a n eg o  K uryera C o d z ie n n e g o “, w  K rak ow ie , p o d  z a r z ą d e m  F e lik sa  K o r c z y ń sk ie g o  --------------------- -------T—-•



.Kobieta * tekoulzistką w ieździe tnotwówką
'ÏJîiss Jw uM ł uzyskała ^ostatnio aa łodzi swej z /notow/n przyczepnym „Suttkisi Jsid


